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Katastrofa samolotu „Orzeł Biały”
podczas lotu z Ameryki do Polski

Lotnicy, bracia Adamowicze ciężko ranni.
NOWY JO R K , 8. 8. (wł.) Dwaj 

lotnicy polscy bracia Bolesław i Jó  
stef Adamowiczowie, którzy od dłuż 
szego czasu przygotowywali sit; do 
lotu nad Atlantykiem wystartowali 
dziś o godzinie 11.06 według czasu 
środkowo - europejskiego z lotniska 
Floyd Bennet pod Nowym J o r ­
kiem.

Lotnicy odlecieli w kierunku 
H arbour Grace, na Nowej Funlan- 
dji, gdzie prawdopodobnie w ylądu­
ją, bądź też prost polecą do Euro­
py, aby osiąść na lotnisku mokotow 
skiem w Warszawie.

S ta rt z lotniska nowojorskiego 
braci Adamowiczów odbył si<; gład­
ko i przy sprzyjających warunkach, 
b b a j bracia Adamowiczowie urodzi 
li się we wsi Olehowiee, w powiecie 
wilejskim. Po ukończeniu gim na­
zjum w Mińsku przybyli do S ia­
nów Zjednoczonych. Józef Adamo­
wicz liczy lat 38, i jest kawalerem, 
Bolesław Adamowicz jest żonaty, 
ma lat 33.

Obaj są właścicielami fabryki 
wody sodowej w Brooklynie. L o t­
nictwem interesowali się od kilkuna 
stu łat. Dokonali już wielu poniyśl-

GEN. BALBO W YLECIAŁ.

NOWY JO R K , 8. 8. Eskadra hy 
d r o p  łanów gen. Balbo w ystartow a­
ła dzisiaj o godz. 3.45 (8.45 w e-' ig 
czasu środkowo - europejskiej- z 
Shoal H arbour do lotu pow rot- .-u 
przez A tlantyk.
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JEZIO R O  ZN IK ŁO  W CIĄGI i 

NOCY.
DUBLIN, 8. 8. PAT. W hrab­

stwie Sligo w ciągu jednej nocy zru 
kło z powierzchni ziemi j e z i o r o  w el 
kości czterdziestu akrów, o zawar­
tości mniej więcej 52 miljonów łok­
ci sześciennych wTody. Na wysehlem 
dnie pozostały masy nieżywych 
ryb.

Geolodzy tłumaczą to niezwykle 
zjawisko powstaniem pod po­
wierzchnią ziemi prądów wody, sil­
niejszych od prądów nadziemnych i 
naglem rozszerzeniem się przewodu 
łączącego oba zbiorniki wody. Miej 
scowa tradycja, sprawdzona zresz­
tą objektywnie, stwierdza, że jezio 
ro to znika regularnie raz na sto 
lat. W podaniach ludowych zjawi­
sko połączone jest z jedną z n a j­
starszych legend celtycko - irlandz­
kich.

nyeh lotów nad Ameryką. Oprócz 
samolotu „Orzeł Biały", na którym 
lecą ponad Atlantykiem, posiadają 
jeszcze 2 inne samoloty.

HARBOURGRACE, (Nowa Fuu 
landja) 8. 8. (wł.) Samolot „Orzeł

Riały“ braci Adamowiczów uległ ka 
tastrofie podczas lądowania na 
miejscowem lotnisku.

Według niesprawdzonych wiado 
mości bracia Adamowicze są ciężko 
ranni.

Krwawa kośba karabinu maszynowego.
i i  osób zabitych* 2 0 0  rannych.
NOWY JO R K , 8. 8. Rozrucny 

polityczne na Kubie przybierają co 
raz groźniejsze rozmiary.

Wczoraj rozeszła się w stolicy 
Kuby, Hawannie, pogłoska, że p re­
zydent Machado ma złożyć dymi­
sję ze swego stanowiska. Na w ia­
domość tę pod gmach kongresu po­
dążyły tłumy, m anifestując swą 
radość z tego powodu.

Gdy tłum manifestantów prze­
chodził koło głównej komendy po­
licji, zastąpił mu drogę oficer po­
licji, wzywając zebranych do rozej 
ścia się. Gdy rozkaz jego niedość 
szybko został wykonany, odezwał 
się z dachu komendy policji kara­
bin maszynowy.

W  wyniku strzelaniny 90 osób 
zostało zabitych, 200 rannych.

ZGON PROF. MAZURKIE­
WICZA.

W ARSZAW A, 8. 8. Nocy wczo­
rajszej zmarł w W arszawie jeden z 
najwybitniejszych uczonych pol­
skich, którego nazwisko opromień io 
ne było światową sławą, profesor 
uniw ersytetu warszawskiego, pierw  
szy dziekan nowoutworzonego w r°  
ku 1926 wydziału farmaceutyczne­
go dr. W ładysław Mazurkiewicz.
„NIEMA KORYTARZA — JEST  

POLSKA".
Brawo polscy harcerze!

BU DA PESZT, 8. 8. „Az Eszt" 
przytacza rozmowę s\,ego współpra 
cownika z jednym z polskich harce­
rzy, który zapytany przez dzienni­
karza o „K orytarz polski" odparł: 
„Niema K orytarza jest tylko Pol­
ska".

Dziennikarz opowiada o dyskusji 
jaka  wywiązała się między harce­
rzem polskim a obecnym przy tej 
rozmowie hitlerowcem na tem at nie 
przychylnego ustosunkowania się 
H itlera  do harcerstwa. Polak zagad 
nął Niemca, ozy H itler obawia się 
harcerstwa, na co hitlerowiec nie u- 
ffiiał dać odpowiedzi.

Syn zarąbał szabla rannego ojca.
BCrwawy spór o ma|ąt@Ei w  Piastow ie.

W ARSZAW A 88. Zakutego w 
kajdany, pod silną eskortą policyj­
ną sprowadzono dziś rano do W ar­
szawy, 34-letniego Zygmunta Sta- 
rosa, mieszkańca Piastowa

Zygmunt Staros zabił — zabił 
własnego ojca staruszka w sprzecz­
ce o ma jątek.

Już dawno między ojcem a sy­
nem powstawały tarcia na tle ma- 
jątkowem. Starosowie posiadają w 

'P iastow ie domek z ogrodem * kilka 
korgów gruntu.

Zygmunt Staros, znajdujący się 
od dłuższego czasu bez zajęcia i po­
zostający na utrzymaniu ojca chciał

Marsz nieposłusznych trwa
Więzienia Indyj przepełnione

BOM BAJ, 8.8. Przerwany wsku 
tek aresztowania Gandhiego „po­
chód nieposłusznych" nie został jed­
nak udaremniony.

Z całego kraju, mimo gróźb poli 
eji przybywają do Ahmedabad grup 
ki ludzi, aby następnie wspólnym 
pochodem ruszyć przez Ind je.

Wszystkie grupy policja natych­
miast aresztuje i osadza w więzie­

niu. Hindusi oddają się w ręce 
władz z zupełnym spokojem i bier­
nością.

Więzienia w Ahmedabad są prze 
pełnione, a wciąż nadchodzą nowi 
zwolennicy Gandhiego, dla których 
już niema miejsca w aresztach. Z 
technicznych więc przyczyn policja 
będzie musiała pozostawić ich na 
wolności.

Grad kul w restauracji
Dziki napad „dniówkowców"

PARYŻ, 8.8. Wczoraj po połud­
niu w Monnieres pod Nantes do re­
stauracji, w której siedziano kilku­
nastu robotników portowyca, wkro­
czyło 4 osobników, którzy zaczęli 
strzelać do obecnych w restauracji.

Około 10 robotników Zostało lżej 
łub ciężej rannych. Napastnicy zdo­
łali zbiec samochodem w kierunku

Nantes.
Jak  wynika z dochodzenia, spiaw 

cami napaści byli dniówkowi robot 
nicy portu Nantes. Ofiara *'.’, napa­
ści są robotnicy płatni miesięcznie, 
którzy w liczbie 110 zorganizowali 
oddzielne stowarzyszenie p r d na­
zwą „Towarzystwo dobrych przy­
jaciół".

aby ojciec sprzedał g run t i dal mu 
pieniędzy. Ale stary się opierał.

W yrodny syn nie chciał czekać, 
paliły go ręce do ojcowizny, potrze­
bował pieniędzy na hulanki z kole­
gami.

W czoraj zażądał od ojca. aby ten 
oddał mu dom.

Na tem tle wybuchła nowa. kłót­
nia.

W pewnej chwili Zygmunt S ta­
ros porwał rewolwer i słderowa! 
wylot lufy w pierś ojca.

Padł strzał •••
Jan  Staros schwycił się za piersi 

i padł na ziemię.
Jak iś szał ogarnął wówczas oj- 

cobójcą, porwał ze ściany starą 
szablę jeszcze z czasów wo jny i za­
czął rąbać ojca.

Zaalarmowani hukiem strzału za 
częli dobijać się do drzwi sąsiedzi 
Wówczas zbrodniarz wybiegł przez 
kuchnię do ogrodu i zaczął uciekac. 
Nie goniono go — .zajęto się umie­
rającym...

Ja n  Staros zmarł przed przyby­
ciem lekarza.

Ojcobójca zbiegi.
Zawiadomiony o zbrodri wy­

dział śledczy zajął się odszukaniem 
zbrodniarza. Obstawiono dworce ko­
lejowe, poddano obserwacją drogi i 
zarządzono obławę w okd.cznych 
lasach. t .

Nad ranem policjanci znaleźli w 
lesie pod drzewem śpiącego ż.ygbun 
ta  Starosa. Okuto go w kajdany i 
odstawiono do Warszawy.

Grozi mu sąd doraźny.
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Z kraju ze świata Tragiczna tajemnica plaży.
Żywcem pogrzebana na brzegu morskim.

KRWAWI NAPAD BAMLWCKi 
PM » WADOWICAMI

WADOWICE, 8;7 W 110c j  lr*ecli «* 
inaAow .nych sprawców, uzbrojonych 
w bror palną i sztylety, wt irffneło 'do 
mieszkania Jan a  P ala  w Cliermltowi- 
cach w powiecie wadowickim i po zra 
aieihiu srótyietem .w okaMcę serca Jan a  
Pala, zastrzeleniu syna Stanisława o- 
raz zranieniu żony Pala, zrabowali wy 
robów tytoniowych za 93 złotych i go­
tówkę nieustalonej wysokości.

Policja .przeprowadziła natychmiast 
szczegółowe dochodzenia, w wyniku 

których njtfto dwwrti sprawców ,a to  
Jan a  Zajaca i Kazimierza KTcezara, 
za trzecim zaś wszczęto pośełg

 ® 0o ------
WALKI N A ULłC AC H DUBLINA.

BUBŁ1K, AS. Sytuacja wtrwaętrzuo- 
itolttyoiaa w ir ia a d ji Jeśt % dalszym 
ciągu niozwykle naprężona Codzien- 
uie praivie wydarza ja  kie starcia m ie­
dzy łfe marts trującym  i iasztyskiml a po 
lieją.

V W rtbiegła niedziele dns So ponow­
nie do poważnych zaburzeń na ulicaeh 
miasta DribKna ,gdy większa grupa 
faszystów w site przeszło T>W łudzi, u- 
brauych w uieók-skte koszule, urządzi 
ła hałaśliw ą demonstracją, skierowa­
ną przeciwko rządowi de "Valery.

Gdy policja usiłowała rozpędzić <le. 
niensirartłów, ci przybrali gToźną po­
stawę, wofeee czego półieja oddała sal 
wę ma puktr-acli. W  odpowiedni ua to  
policjanci obsypani zostali gradem ka 
mieni, tw niw siło policję do oddania 
saiwy w lliani.

Jeden <1 napastników został raniony 
śmiertelnie, kilkunastu innych odnio­
sło ciężkie rany. Dwaj ranni zm arli w 
czasie przewiezienia ich do szp’tala .

Rozruchy Zlikwidowane zostały do­
piero po nadejściu •większego ssłnie u- 

;cbrajow go odddtaln -paludi- j.-ypl 
fiasryścl iiiundw y zapowiadają na 

, prey udą niedzielę nslelkt m ars/ przez 
ulice Dublina ,wobec eaego rząd Ir­
landzki zamierza już w najbliższych 
dniach zawiesie stan wyjątkowy nad' 
dolicą.

 ;0:----
NA M IEJSCU CUDÓW.

PARY!?, t8.*. flak już ilononPśm y nie 
dawno, w belgijskiej miejscowośe i Be 
aralłgny wedle powszechnego przekona 
nia mieszkańców i  szerokich rzesz w. 
kraju, m iała się pojawić tilitaliro tn ie 
Adeciom 'Matka Boska. Także i  jeden 
z wieśniaków mitał być świadkiem eu- 
d«. Wedle jago opowiadania. m iała 
mu zapowiedzieć M atka Boska ,że po­
jaw i mm się jeszcze raz w dum 4 sierp 
uia.

Rzeczywiśeie danego dnia wieśniak 
udał się na miejsce, gdzie ujrzał po. 
przednio zjawisko i  tu popadł w ro­
dzaj ekstazy. "Po przyjściu do prcytom 
aośei oświadczył przed komisją zlożo- 
aą z lekarzy, księży i dziennikarzy, że 
Matka Boska wyraziła życzenie- aże­
by na miejscu, gdzie się pojawiła wy­
budowano wielką kaplicę, do k tó re j 
miałyby się odbywać corocznie piel­
grzymki w dniu 18 maja .

Duchowieństwo i p rasa  katolicka 
■ustosunkowała się bardno sceptycznie 
do wszystkich opowiadań o cudach ł  o. 
bJawieniach wBeauraigny. przestrze­
g a jąc  wiernych przed dawaniem posłu 
dra rozmaitym na ten tem at wersjom.

'Szerokie masy nic chcą wierzyć gło 
tom ostrzegawczym 4 przybywają ty- 
siączneori tłnm am i na miejsce rzeko, 
mych cudów, przywożąc z sobe cho­
rych. N a miejscu nw ednją bez przer­
wy kolumny automobilowe czerwone­
go krzyża, które -roztoczyły opteke nad 
dhorymi. Jalk donosi prasa belgijska, 

w ciągu kilku  miesięcy na miejscu gdzie 
poraź pierwszy udały zobaczyć dzieci 
zjarwę niebieską .wybudowano ju t  4# 
wielkich hoteli.

Popierajcie ŁO.P.P.

Dnia 3 sienpnia, jak  już o te n  cło 
ilismy pokrótce, dakeci bawiąoc 

etę piaskiem ma plaży w  Mirmkirk 
koŁo Ostendy magle zaczęły w pop­
łochu uaiekać wałując „Trup! 
Trupł"

Z pobliskich doinków nadbiegli 
rybacy i oczom ich przedstawił się 
widok ohydny: w paskiem  zagłę­
bieniu, zlekka przysypany piaskiem 
leżał straszliwie zniekształcony 
trup młodej kobiety. Zmarła ubra­
na była w różową 'kombinację, gra 
watowy peniuar i białe pantofle na 
bosydh nogach.

Po tym stroju poznała niejaka 
panna ©eniza Seheyns ząginioną 
dnia '9 lipca siostrę sswoją Margeri- 
tę Sdheyns. Natychmiast przepro­
wadzona autopsja lekarska wyka­
zała, że Margerila Seheyns została 
żywcem pogrzebana, ponieważ w jej 
płucach znaleziono sporo piasku. 
Prawdopodobnie zbrodniarze rzuci 
li ją  do dołu i przysypali piaskiem 
w nadziei, że morze zabierze ofiarę. 
A'le morze nie dopomogło złoczyń­
com. 1

His iorja . zaginięcia panny M ar go 
rity Sehęyns była przez parę dni 
sensacją Ostendy. Dnia 11-go Kp- 
ca siostra jej zawiadomiła policję, 
że Margerita. b-go wyszła z domu 
i więcej nie wróciła. Dochodzeń .a 
policyjnie doprowadziły do nieja­
kiego pana Oktawjana Wyffebs, 
który przez parę ostatnich lat był 
kochankiem Margerity. Ale ^  vł- 
febs ©znajmił, że joź przed 5 tygo- 
dniami aerwat z Margeritą wszel­
kie stosunki. Potwierdziła to zro­
sną  i  Deniaa. Byli wp<rawdzie 1 ta­
cy, , « •, mówili, żę Miurgerita chwa­
ła się koniecznie widzieć z dawnym 
kochankiem, n Wyffebs unikał to­
go spotkania.. Ale znów inni twier­
dzili, że Margerita utrzymywała ja ­
kieś barda® tajemnicze stosunki z 
przemytnikami morskimi i że to 
właśnie było powodem zerwania z 
Wyffebsena...

Tajemnica feyUa nierozwiązana..,
I  teraz dopiero, kiedy znalezio­

no trupa, nagle rozwiązały się wszy­
stkim języki. Otóż ©kazało się, że 
widziano Ma/rgeri‘tę dnia 8 lipca o 
godzinkę 8® wieczorem. Kręciła się 
ona w pobliżu -kawiarni, na której, 
tarasie siedział kapitan Wyffebs ze 
swoim przyjacielem, 22-letnim Pa­
włem von Roćkryk, synem fabry­
kanta z -Ostendy, oraz z jakąś panią.

Kawiarnia ta znajduje się w od­
ległości kilkunastu 'kroków od m iej­
sca zbrodni. Zachowanie się Mar­
gerity krążącej koło kawiarni zwró­
ciło uwagę właściciela. Dobrodu­
szny ten człowiek podszedł do to­
warzystwa, iv .którrom był Wyffebs 
i powiedział:

— -Nie chciałbym dopuścić do 
skandalu w moim zakładzie i jeśli 
panowie są żonaci, zwracam uwagę, 
że tu ciągle krąży jakaś dama.

Panowie -odpowiedzic-łi ze śmie­
chem, ie  -są kawalerami, będąca w 
ich towarzystwie pani X. zawołała: 
„,’Nieoh pan poprosi ‘tę panią, żeby 
się do nas przysiadła".

Zaraz po dziesiątej całe towa­
rzystw! wyszło. Poszła za niem i 
Margerita. Oko#® 11-ej zajechało 
przed kawiarnię auto pani X. Wy­
siadła z niego ta  -sama trójka go­
ści. Panowie wypili coctaile, a p j  

tem już pieszo odprowadzili pairm 
X. do je j wffi, pierwszej z szeregu 
stojących tuż nad tragiczną dziurą, 
gdzie popełniono zbrodnię. W 
poi .godziny później Wyf- 
lehs i Rackryk .raz jeszcze 
wrócili d® kawiarni i ozna 2
mili gospodarzowi, źe jadą aa noc

do Ostendy. Niez jawienie się pono­
wne Margerity tłumaczy! sobie go­
spodarz tem, że zgubiła ślad Wyf- 
febsa, kiedy ten pojechał autem.

Margerita nie wróciła tej nocy 
do domu i odtąd żywą już jej nikt 
nie widział. Miejsce, gdzie znale­
ziono jej trupa nie jest niczem od­
grodzone i nikt tamtędy, prócz ba­
wiących się dzieci, nie chodzi. Mie­
szkańcy Miriakirku niczego tragic.-' 
nej nocy nie zauważyli, nie słyszeli 
żadnego krzyku ani hałasu.

Nie zauważono też niczego z są- 
siadującem z miejscom zbrodni ka­
wiarni. Ale eoprawda grał tam jazz 
i zabawa tej nocy miała być szcze­
gólnie huczna.

Faktem jednak jest, że choć nrkt 
nic nie widział i nic nie słyszał, «a-

grzebano żywą istotę w odległości 
kilkudziesięciu kroków od mieszkań 
ludzkich.

Trupa Margerity odnaleziono 
we wtorek. We środę przyszedł a  

Brukseli rozkaz aresztowania Wyf - 
fehsa, który oczywiście, wszelkiego 
udziału w zbrodni wypiera się. Ą- 
resztowano również Pawła von Roc- 
kryk, który zwrócił na siebie uwagę 
tem, że dnia 4 sierpnia zjawił się na 
posterunku policyjnym w Miriakir- 
ku z zapytaniem czy odnaleziony 
trup nie jest trupem Margerity 
Sebeynsf

Jak  się tajemnica pogrzebanej 
żywcem Margerity wyjaśni — m« 
wiadomo. W każdym razie głowy 
Pawła von Rockryk i Oktawjana 
Wyffebs są w niebezpieczeństw •>.

Znany przemysłowiec ze Lwowa 
pod przykrem oskarżeniem.

Jan  .Noworyt w godzinach wie­
czornych odpoczywał na ławce w 
Cielę tniku w Wilnie, gdy do niego 
podszedł znajomy kelner z baru 
„Staro-W ileńskiego“ mieszczącego 
się naprzeciw poczty. Znajomi rózga 
dali się — poskarżyli się wzajemnie 
na ciężkie czasy. Wtem jakby o i 
niechcenia kelner zakomunikował 
No wory to wi, że u nieh w barze moż­
na wypić zadarmo, gdyż bawi tam 
jakiś bogaty jegomość, który wszy­
stkim funduje. — Noworyt zpocząt- 
ku potraktował to opowiadanie ja 
ko żart. Znajomi pogadali jeszcze 
jakiś czas © różnych rzeczach. Wre- 
śźćie kelner przypomniał sobie, że 
musi iść do pracy i powtórzył, r.t 
jeżeli kolega chce się napić zndar- 
rno, to niech idzie % nim.

Kto mógłby przeciwstawić się 
takiej pokusie? I  p. Nowo ryt z k e l­
nerem poszli do baru. W ,.S taro-W i 
hańskim" barze Noworyt został 
przedstawiony dwóm panom, któ­
rzy siedzieli w gabinecie. Przed ni 
mi na stole stała cała baterja  wódek 
różnego gatunku. Noworyta zapro­
szono do stołu. Jeden z obecnych w 
gabinecie wkrótce opuścił towarzy­
stwo i pozostali tam przyjezdny i 
pragnący -wypić Noworyt.

Ro poczęła się libacja. Przyjez 
dny częstował gościa, a kiedy No­
woryt nie mógł już ruszyć się ® w ła­
snych siłach a godzina była późna, 
— przyjezdny zaproponował mu, 
nie jedhać teraz do domu, gdzie w 
tym stanie może narazić się tylko ra  
przykrości, lecz zaproponował poje­

dnać z nim do hotelu Bristol.
Niezdolny w tym stanie do opo. 

nowania Noworyt, wsadzony do do 
rożki przy obcej pomocy, zmdazł 
się wkrótce w numerze hotelowym.

Tutaj troskliwy gospodarz zajoł 
się swym gościem i pomógł mu się 
rozebrać.

W pewnej chwui krzyki wyry­
wające się z pokoju przyjezdnego, 
postawiły personel hotelowy na no­
gi. Kiedy po dłuższem dobijaniu się 
wpuszczano portjera, znalazł on na- 
wpół ubranego Noworyta, który os­
karżał przyjezdnego o gwałt na ile 
zboczenia seksualnego i domagał 
się wezwania f

No wory tu sprowadzono aa uhcę 
Nowoiyt po przeżytych przykro 

a gościnny gospodarz wsadził mu do 
ręki 10 zł. na dorożkę, 
ściack prawie wytrzeźwiał. Z am iast  
do domu pojechał do komisarjatn, 
gdzie złożył krótkie zeznanie o doko 
nanym rzekomo gwałcie na jego oso 
bie. Następnego dnia władze śledcze 
przeprowadziły dochodzenie, które 
ujawniło fakty, wyżej podane.

Przy dochodzeniu wyjaśniło .się 
że tym gościnnym przyjezdnym, któ 
ry podstępem wciągnął do siebie p. 
Noworyta okazał się Współwłaści­
ciel znanej w Polsce fabryki wó­
dek i likierów Adam B. ze Lwowa 

Badany przez policję p- B. ze 
znal, że p. Noworyt dobrowolnie 
zgodził się za pcw nem wynagrodze­
niem na odwiedzenie go w ho-tclu, 
a - obecnie szantażuje go.

Syn „króla perfum
bohaterem tajemniczego dramatu.

Paryż żyje pod wrażeniem sen 
sacyjnego skandalu towarzyskiego, 
w którym odegrał tajemaa-zą rodę 
*yn mian ego wydawcy i fabrykanta 
perfum Colyęgo.

Późnym wieczorem powóeiła d© 
swych apartamentów w jednym z 
najwytworniejszych hoteli eleganc­
ka angielka Dorothy Wright.

Za cJiwiłę przyszli do niej z  wi­
zytą Roland Coty, syn znanego fa­
brykanta perfum w towarzystwie 
trzech przyjaciół.

(Idy Coty przestąpił próg «ypial

P I A N I N O
r a g r a n id n e ,  now oczesne, k nzyżowe, 
-Drawie mowo. apcaodem ok ayy im e.

KATOWilCE, MŁYŃSKA 4.

ni miss Wright, padł strzał. Natych 
m iast zjawił się na miejscu dyrektor 
hotelu. Oczom jego przedsiawil się 
straszny widok.

Na ziemi leżąła w kału :v krwi 
miss Wright, dając Słabe oznaki ży 
c.ia. Ranną przcwicrionr i d f' szpila 
la, gdzie wkrótce zmarła.

Wśród nietrzeźwych kb-g-ów za 
panowała panika.

Hotel otoczyła policja _ w celu 
przesłuchania świadków tajemnicze 
go dramatu. _ .

Tłumaczą się oni, że miss Wright, 
która od dłuższego czasu by*.a przy­
jaciółką młodego Obtyego. człcwto- 
ha żonatego, popełniła sainobój- 
jstwo. me rnwgąc poślubić ukrehmł 
go- Ooty został aresztostr»ąy.

Przebieg Mcadztwa utrzymywa­
ny. jest w tajemnicv
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Przegrana Mac Donalda.
P arlam en t angielski został

odroczony następnego dnia po za­
kończeniu konferencji gospodar­
czej, aczkolwiek norm alnie sesja 
pa rlam en tarna  trw a  do połowy 
sierpnia. Był to albo szczęśl’w j 
zbieg okoliczności, albo też zręcz­
ne posunięcie taktyczne rządu, 
gdyż w przeciwnym  w ypadku 
byłby prem jer niechybnie w ystu 
chał k ilku przemówień niezbyt 
pochlebnie świadczących o zdol­
nościach politycznych gabinetu. 
Tymczasem tak jak spraw y stoją, 
gabinet ma zapewniony spokoj 
do późnej jesieni-

R achuby prem jera  mogą się 
jednak okazać zawodne, gdyż n a ­
stró j ogólny w A nglji jest w yra­
źnie n ieprzychylny dla Mac Do­
nalda. W szyscy wiedzą, że konfe­
rencja  została zw ichnięta nasku- 
tek in terw encji prezydenta Roose 
velta, ale okoliczności te były  
wiadome wcześniej, jeszcze przed 
konferencją, a w każdym razie po 
w inny były  być wzięte pod uw a­
gę przez rząd, z inejatyw y i pod 
auspicjam i którego odbywała Się 
konferencja londyńska.

O pinja publiczna zadaje sobie 
pytanie, czemu Mac Donald me 
zaoszczędził królowi stw orzenia 
niem iłej dla siebie sy tuacji, p ro­
sząc go o wygłoszenie mowy* po 
w 1 a In ej na otw arcie konferencji 
m iędzynarodowej, k tó re j wyniki 
były m niej niż pewne.

Rząd bronił się przed niezado 
woleniem i przed zarzutam i spo­
dziewanym i, w ysuw ając i akcen­
tu jąc  mocno pod koniec konfercn 
cji form ułę: „N ikt nie jest w i­
nien". Pom im o to w przekonaniu 
szerszych sfer form ula ta  nie u- 
spraw iedliw a i nie tłum aczy des 
ta  tocznie polityków , którzy nie u- 
m ieli przewidzieć szans powodze 
n ia  konferencji. G runtu je  się po­
woli przekonanie, iż ludzie, k tó ­
rzy  tak  źle oceniali i przew idyw a­
li szanse konferencji m iędzynaro­
dowej, będą pow tarzali swój b łąd  
i w innych okazjach. Nie oznacza 
to w danej chwili zachw iania się 
w opinji publicznej tezy o niezbęd 
ności istn ien ia rządu narodowego 
Tak daleko jeszcze nie sięgnęły 
przem iany w nastaw ieniu  opinji 
angielskiej. N atom iast daje się 
wyczuć zniechęcenie wobec poli­
ty k i Mac D onalda, n iew iara w- je* 
go zdolności męża stanu.

Stw ierdza to tak  m iarodajny 
i w strzem ięźliwy w wypow iada­
n iu  osądów publicysta, jak Wio 
kham  Steed. Zdaniem jego Mae 
Donald może już dzisiaj s tw ier­
dzić w k ra ju  zmniejszenia się je­
go prestiżu  jako prem jera po fa 
tal nem fiasku  konferencji londyń 
skiej, a n a rastan ie  niezadowole­
nia z obecnego kierow nictw a na­
w ą W. B ry tan ji nie daje się zatu­
szować żadną m iarą i może być 
naw et przedm iotem  obserwacyj 
obeznanego z terenem  i ludźmi 
polityka łub publicysty, 

i Steed posuwa się w ocenie

sy tuacji naw et jeszcze dalej. P i­
sze on, iż sy tuacja w E uropie u o  
przyezynia się również do um niej 
szenia uczucia niezadowolenia W 
A nglji. Polityka rządu jest za­
gadką —  jak  się w yraża publicy­
sta. Głównie kompromisowość 
Mac D onalda i b rak  w yraźnej wy 
tycznej w jego poczynaniach po 
litycznych zaostrza kry tyczny 
stosunek doń, zwłaszcza w sfe­
rach  konserw atyw nych sojuszni­
ków gabinetu.

Aczkolwiek w chwili obecnej 
sy tuacja  gospodarcza w A nglji 
oceniana być może raczej z pew­
nym  optymizmem, aczkolwiek 
bezrobocie zmniejszyło się, a w 
okręgach przem ysłowych daje 
się zauważyć ożywienie —  prze­
w idyw ania zm iany k o n junk tu r y

politycznej z rozpoczęciem jesień 
nej serji parlam en tarnej m ają pe 
wną podstawę. Pozycja Mac Do 
nalda została poważnie osłabiona 
i podważona przez w yniki k o n fe ­
rencji światowej, k tórych  całe 
odjum spada na barki gabinetu. 
Ju ż  dzisiaj mówi się w Londym e 
o możliwościach rekonstrukcji 
gabinetu  jedności narodow ej w 
sensie personalnym , w ym ienił 
się Lloyd Georgea jako  k andyda­
ta  do teki m in istra  rolnictw a, 
W instona Churchilla.

Gwiazda Mac Donalda świeci 
coraz słabiej. Zmierzch jego pres­
tiżu jest niezaprzeczalny Dotych­
czas nie widać jednak kandyda­
ta na to niełatwe dzisia j stanowi­
sko.

'  E .R

Wzruszające dzieje maszyny drukarskiej.
Co to jest „bostonka"?... Jest to ma 

la  skromna maszyna drukarska — ma 
szynka, posiadająca własną duszę, bo 
była żywą historją walk o niepodle­
głość Polski.

W ezasash najbardziej gorącej pra 
ey konspiracyjnej była owa bostonka 
W !*  ystkieni dla Marszałka Piłsudskie 
go. Na ulicy Wschodniej w Warszawie 
w mieszkaniu nr. 4 na tej maszynce 
Piłsudski drukował swego „Robotni­
ka". Na tej maszynce odbijał odezwy ł 
bibułę, btóra wędrowała do rzesz robo­
tniczych. Ta bostonka była mu pomoc 
na w rozbudzaniu ducha narodowego. 
— Dzięki niej rosło w społeczeństwie 
poezueie narodowe i dążność do niepo 
diegłości. A gdy żandarmi carscy roz- 
konspirowali drukarnię „Ziuka" gdy  
marsi-ałek wywieziony został do Ro. 
sji, zaczyna się długa i ciekawa droga, 
jaką przeszła ta maszyna aż po dzień 
dzisiejszy.
Żandarmi przewieźli ją do swego ik*-* 
ins oju-sapu ojoysj ‘p p o ą  m uMązpow 
przy zbiegu ul. Pańskiej i Konstanty­
nowskiej obecnie Żeromskiego 111 Listo 
pada. Wrzucona do lam usa pleśniała  
tam przie wiele lat, aż do wybuchu woj 
ny światowej. Gdy- Łódź została zajęta 
przez niemeów zgłosiło się do p. A lek. 
sego Rżewsklego dwuch byłych agen­
tów żandarmerji carskiej. Przyszli w 
największej tajemnicy i zakonitnikowa  
li. że posiadają tę bostonkę i mogliby  
wyjawić miejsce jej ukrycia ,jeśli o- 
trzymają jakiś ekwiwalent pieniężny. 
Organizacja PPS. była wówczas bez 
środków. Znalazł się wtedy p. L., który  
kupił tajemnicę «a 75 marek i oddał 
maszynę.

Tajną drukarnię urządzono u w-oźne 
go w pałacyku jednego z przemysłów 
ców- przy ul. Spacerowej (Aleja Koś­
ciuszki). „Bostonka" Piłsudskiego za­
częła pracować. Noc w noc drukowała 
odezwy .skierowane praeclw okupan­

tom .nawołującym ludność do pogoto 
wia ,do czynu. Później, gdy zaszła oba 
w-a, że drukarnia może zostać rozkon- 
spirowana maszynkę przeniesiono do 
warsztatu stolarskiego przy ul. Pań­
skiej 77 którego właściciel Jan Purtal 
drukował co nocy odezwy i pisma par­
tyjne. Pewnej nocy dwaj policjanci 
niemieccy, przechodząc ul. Pańską, u . 
słyszeli jakiś tajemniczy turkot. Zain 
trygowani w eoJi do domu nr. 77. Za 
pukali do warsztatu stolarskiego, a 
gdy usiłowali dostać się do środka, pa 
dły strzały ,a obydwaj policjanci zo­
stali zabiel. Sprawcy strzałów zbiegli. 
Za zbiegłym i rozesłano listy  gończe a 
„bostonkę" przewieziono do niemieckie 
go urzędu śledczego na ulicę Olgińską 
(Piramowicza), gdzie enajdowala się aż 
do rozbrojenia Niemców.

Nie był to jeszcze kres jej wędrów­
ki. Po rozbrojeniu Niemców członkowie 
PPS. przenieśli ją do swego lokalu przy 
ul. Piotrkowskiej 61. Gdy bank ludowy 
organizował drukarnię ludowa, sprze­
dano mu tę „bostonkę" i zainstalowano 
ją przy ul. K ilińskiego 93 Zdarto z niej 
sukno, któreni była oblepiona własno 
ręcznie przez Piłsudskiego, b; pi>-y- 
głuszyć turkot jej pracy i zaczęto dru­
kować karty wizytowe 1 oproszen ia  
ślubne. Gdy drukarnia została zlikwido 
wana 1 kupiona przze Marce'ego Schul 
ca, dostała się do niego również i „bo- 
stonka". Stoi obecnie w drukarni przy 
ul. Kilińskiego, Mala, ręczna m asiyn- 
ka; Ileż to razy poclagal za jej rączkę 
marszałek Piłsudski! Ile razy przypa­
dał do niej z bijącem sercem ,gdy na 
schodach rozlegały się podejrraue kro 
ki. Ruchowi niepodległościowemu od­
dawała ona nieocenione usługi. I dla 
tego powinna się znaleźć co rychlej na 
właściwem miejscu. „Żywa hlstorja Pol 
ski" nie powinna służyć więcej do dru 
kowania Jadłospisów restauracyjnych. 
W inna się znaleźć w muzeum

Rozmaitości
PISARZE, KTÓRZY UMARLI 

Z GŁODU.
8 te lat temu ukazało się w Pary 

żu anonimowe dzieło pod tytułem: 
„Życiorysy pisarzy, którzy umarli a 
g5odu“. Oto szczegóły z tej książki, 
która stanowi unikat bibtjograi.ićz 
ny. Torquato Tasso w łaenmanach 
wędrował z Sorento do Ferrary, a- 
by odwiedzić swoją siostrę W jed­
nym z wierszy swoich poeta prosi 
kota, żeby użyczył ku b la sk u  swo­
ich oczu, bo niema na św iecę . Po 
śmierci popiersie poety uwieńczone 
zostało laurowym wieńcem na Kapi 
tolu. Milton żył w nędzy z trudem 
udało mu się sprzedać „Raj utraco 
ny" za śmieszną sumę 10 funtów, 
Camoens był żebrakiem, -ervantea 
żył w okropnej nędzy. Pomimo, ż© 
utwory jego cieszyły się wielkiem 
powodzeniem. Ariosto żył lównież 
w biedzie, o czem niejednokrotnie pi 
sałw swoicli satyrach. Tristan pozo 
stawał w takiej nędzy, że, jak twier 
dzi jego biograf — „latem rie  nosił 
koszuli, a zimą — palta“. Lafontai- 
ne, Rousseau, La Bruyere wszyscy 
oni zbogacili jedynie wydawców, po 
zostając sami w nędzy.

 oOo-----
OD JEDNEGO DNIA DO 5.000 

LAT.
Jak długo żyją zwierzęta? Kró­

cej albo też znacznie dłużej od łu­
dzi. Ścisłe dane w tym kierunku za 
wierają biuletyny instytutu fizjolo­
gicznego w Berlinie. Drobne rośli­
ny, grzyby i wodorosty żyją zaled 
wie kilka dni, trawy i zbo*a — kil 
ka miesięcy, buraki — 2 lata, a nie 
któro gatunki buraków 4 do 5 lat. 
Najdłużej żyją drzewa, przyczem ta 
kie drzewa, jak topole i olcha żyją 
krócej — 50 do 60 lat. Niektóre ga­
tunki drzew żyją setki i nawet tysią 
ce lat: w Anglii np. istnieje dąb, 
który liczy 1.200 lat, ŵ  Atenach 
rośnie oliwka, którą miał jakoby za 
sadzić Plato liczyłaby więc ona 
2000 lat, w Meksyku rośnie cyprys,
0 którym mówią krajowcy, że ma 
5000 lat. W świecie zwierzęcym naj 
krócej żyję owady. Ryby żyj a dość 
długo: karpie np. po 100 la t i dłużej, 
szczupaki do 170 i wyżej, jesiotry— 
do 250 lat. Ptaki — różnie ^ z y ż  7-  
3 lata ,wróbel — 10 lat, gęś, słowik
1 skowronek — 15 lat, pelikan — 50, 
papuga, wrona i orzeł — do 100 lat. 
sokół — kilkaset lat. Co się tyczy 
zwierząt, najkrócej żyją króliki i za 
iące — 7 lat. rogate bydło kety, psy 
żyją do 20 lat, koń — do 25 .osioł do 
30.'

 xOx-----
ŁOW IENIE MUCH INTRA.TNEM  

ZAJĘCIEM.

Tydzień propagandy zagadnień
polsko - niemieckich.

Od rc/ku 1918 idą corocznie transpor 
ty much do Europy w ładunkach wago 
nowych przeważnie z Meksyku 1 Aine 
ryki południowej. Są te muchy okolle 
tropikalnych, wielkie i tłuste, które 
stanowią doskonały pokarm dla pta. 
ków i ryb. Główna centrala eksportu 
much Jest Meksyk, gdzie zgórą 16.0W 
ludzi zajmują się łowieniem much, su­
szeniem i pakowaniem ich. Sama tył 
ko A iiglja sprowadza corok 50 tonn su 
szonych much dla wyżywienia ogro­
dów zoologicznych. Całe brygady robo 
cze, złożone z mężccyzn i kobiet udają 
się na połów much nad brzegi rzek. n® 

bagna i torfowiska Tutaj zarzucają cien 
kle siatki, w które łowią owady sepa­
rują muchy, suszą jc i wysyłają opa­
kowane w workach lub skrzynkach do 
Europy. Handel ten oplaea się podob 
no wcale łieźle.

W Poznaniu odbył się ostatnio zjazd 
dyrekcji związku obrony kresów zacho 
dnlch.

Na zjeżdcie omówiono plan projekto 
wanego „Tygodnia propagandy zagad- 
nień polsko — niemieckich41, kióry od- 
być się ma w czasie od 1 do 8 paźdsier 
nika rb. W roku bieżącym „Tydzień 
poświęcony ma być propagandzie zaga 
dnień, dotyczących Prus W schodnich.

Program „Tygodnia" obejmie szereg 
imprez, odczytów .pokazów itd., ponad 
to zaś urządzona bę&ńe zbiórka na 
rzecz związku obrony kresów Zachod­
nich. W celu zorganizowania „Tygod 
nia" na poszczególnych terenach po­
wołane zostaną komitety lokalne. W 
skład komitetu wykonawczego wejdzie 
fwereg wybitnych osobistości.

H UC H R Y P K Ę  
J S Z N O S C  
LE GARDŁA

«.,<»• MVOAS*cnieeo
k t  bmA»XAVWt.Wl.HMTA 1«-
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Przed nowym rokiem szkolnym k r o n i k a
Ułatwienia w przyjmowaniu dzieci funkcjonarjuszów 

państwowych do szkół państwowych.
W związku ze skasowaniem 

zwrotu opłat szkolnych za dzieci 
funkcjonarjuszów państwowych, u- 
ezęszczające do prywatnych szkół 
średnich ogólnokształcących i zawo­
dowych oraz do prywatnych zakła­
dów kształcenia nauczycieli, zastało 
wydane zarządzenie, ażeby dzieci 
funkcjonarjuszów państwowych, 
które dotąd uczęszczały do pomie- 
nionyeh szkół zostały przyjetę do 
odnośnych zakładów państwowych 
nie wyłączając klas najwyższych, o 
ile zgłoszą się o przyjęcie i c ile bę­
dą posiadały odpowiednie warunku

W gimnazjach i zakładach kształ 
cenią nauczycieli przy przechodze­
niu ze szkól prywatnych z pełnerui 
prawami wystarcza okazanie wła­
ściwego świadectwa szkolnego przy 
przechodzeniu zaś ze szkół pryw at­
nych z niepelnemi prawami koniecz­
ny jest nadto pomyślny wynik egza­
minu wstępnego. W szkolnictwie za 
wodowem niezbędny jest zawsze 
egzamin wstępny, choćby miało 
miejsce przejście, ze szkoły pryw at­
nej tego samego zawodu.

W związku z tem zorganizowane 
będą dla tych dzieci funkejonarju- 
szów państwowych, które uwszą być 
poddane egzaminom wstępnym, eg­
zaminy dodatkowe przed '.jspoczę­
ciem lub najpóźniej w pierwszym 
tygodniu roku szkoinego.

Przewidując, że wskutek zarzą­
dzenia tego zwiększy się znacznie 
liczba młodzieży, zwłaszcza w pad 
stwowych szkołach średnich ogólno­
kształcących, zezwolono na podnie­
sienie w tych ostatnich liczby ucz­
niów w klasie do 50.

•  *  *

W czerwcu b. r. rozpoczęło pracę 
nowopowstałe towarzystwo popiera­
nia budowy publicznych szkól po­
wszechnych, którego celem jest 
„działalność w zakresie budownic­
twa publicznych szkół powszechnych 
i zaopatrywanie ich w niezbędne 
urządzenia i pomoce naukowe*4 (§ 3 
statutu towarzystwa).

Towarzystwo zwróciło się do mi- 
nisteHum z prośbą o popnv:;e jego 
wysiłków i najszerszą współpracę 
władz szkolnych.

Ponieważ ani państwo, ani samo 
rządy terytorjałne nie będą w moż­
ności same podołać na szereg lat naj 
bliższych olbrzymiemu zadaniu bu­
dowy potrzebnych izb lekcyjnych i 
należytemu ich zaopatrzeniu w ko­
nieczne urządzenia i pomoce nauko­
we, najściślejsza współpraca władz 
szkolnych z towarzystwem jest nie 
tylko pożądana, ale zasadnie,io wska 
zana.

Współpracę tę wyraźnie ułatwia 
sam statut, który zapewnia władzom 
szkolnym odpowiednią pozycję w 
konstrukcji organizacyjnej towa­
rzystwa.

Nie trzeba uzasadniać wagi i po­
trzeby najrychlejszego i jak najbar­

dziej owocnego w skutkach lozwoju 
tego towarzystwa. Stąd też najlep­
szych i najżarliwszych pomocników 
i współpracowników znajdzie ono 
niewątpliwie w pierwszym rzędzie

we władzach szkolnych i nauczyciel­
stwie wszelkich typów szkól, po­
wszechnych zaś w szczególne ści.

Do tej współpracy wmno stanąć
całe społeczeństwo.

250 rocznica wiekopomnego zwycięstwa
pod Wiedniem.

UTWORZENIE KOMITETU POWIATOWEGO.
Onegdaji w sali starostw a w Bę 

dżinie odbyło się organizacyjne po 
siedzenie powiatowego komitetu nb 
chodu 250 rocznicy odsieczy W ied­
nia.

Przewodniczył zebraniu wice - 
starosta Izydorezyk.

Program  uroczystości zapowiada: 
nabożeństwo, akademję, odczyty, 
wmurowanie tablicy pamiątkowej z 
podobizną popiersia króla Sobie­
skiego, sprzedaż znaczków, kwestę 
uliczną, itp.

Celem podziału pracy, powołane 
zostaną do życia trzy  sekcje: finan 
sowa, organizacyjna i propagando­
wo - prasowa, która jednocześnie o 
bejmie prace sekcyj naukowo - hi­
storycznej i artystyczno - widowi 
skowej.

K westa uliczna odbędzie się 15

D*ai górnicy zatruci gazami w nielegalnym  
szybiku w Sosnowcu.

JEDEN  Z NICH ZMARŁ, DRUCI WAŁCZY ZE ŚMIERCIĄ
W SZPITALU.

Nielegalne szybiki znów pochlo 
nęly nową ofiarę.

W szybiku znajdującym się o-
bok walcowni hr. „Renard4* w So 
snowcu pracowało przy wydobyciu 
węgla dw udi górników: Jan Sula- 
kiewiez, zam. przy uł. Kuźnica 14 w 
Sosnowcu i Czeslaw Klimczak, 
zam. również w Sosnowcu przy ul. 
Wysokiej 3.

Zaniepokojony dłuższem milcze­
niem górników, znajdujący się na 
powierzchni ich kolega, również gór 
nik wszczął alarm i wezwał na po­
moc kilku robotników.

Opuszczono się do szybiku, gdzie

zastano obu górników leżących na 
ziemi, ze słabemi odznakami życia.

Wydobyto ich natychmiast na po 
wierzchnię i wezwano pogotowie ra 
tunkowe. Jednego z nich Klimcza­
ka przyprowadzono do przytomno­
ści, drugiego zaś Sułakiewicza nie 
udało się już uratować.

Obaj górnicy zatruci zostali g a ­
zami. Klimczaka odwieziono do szpi 
talą miejskiego, gdzie walczy /o 
śmiercią.

 ̂S traszny ten wypadek wywołał 
wśród górników zrozumiałe poru­
szenie.

DBAJCIE O S W OJ Ę  Z DROWI E!

„Szwajcarskie florzekic 
Zioła" (z marką Ko.
jut) są stosowane nrzy 
chorobach żołądka, k i­
szek^ obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych.

„szwajcarskie Gorzkie Zioła'1
są naturalnym łagodnym środ­
kiem przyrzyszczającym, ułatwia­
jącym funkcje organów  trawienia 
i działającym orzeeiwko otyłości.

Zawody rejonowe straży ogniowych
w gminach pow. będzińskiego.

W grupie trzeciej pierwsze miej 
see zdobyła straż z Bobrownik — 
139 punktów, drugie zaś miejsce 
trzym ała straż z Dobieszowic, uzy­
skując 121 pkt.

Sędziowali pp .; A. Babiarz, S. 
Frasunkicwicz, J. Stawiarz, A. Zaj 
dler i N. Madla.

W zawodach wzięli udział sta­
rosta Boxa i wiceprzewodniczący 
sejmiku będzińskiego p. Wolf.

Ponadto poza konkursem popi­
sywała się żeńska drużyna sam ary 
tanek z Rogoźnika z komendantką 
A. Dziubkową na czele.

D rużyna ta odbyła ćwiczenia p<> 
kazowe, uzyskując doskonały w y­
nik, mianowicie 57 pkt.

Młoda kobieta pod autobusem

W ub. tygodniu odbyły się w 
gminach powiatu będzińskiego za­
wody rejonowe straży  ogniowych.

Zawody odbyły się w sześciu ro 
jonach przy ogólnej liczbie 29 s tra  
ży z grupy czwartej i 4 straży z gru 
py trzeciej z powiatowym instrukto 
rem straży p. L. Jaroszewiczem na 
czele.

Z grupy czwartej pierwsze miej 
see w zawodach zdobyła straż z Są 
czowa, uzyskując 126 punktów, dru 
gie zaś miejsoe straż z Tąpkowic, 
124 puntów, trzecie miejsce Dąbie--  
117 pkt., czwarte — Kamyce 112 
pkt,. piąte Strzyżowice — 111 p k t . 
szóste Okradzionów — 106 pkt i 
siódme miejsce Łagisza 96 pkt.

WYPADEK W DĄBROWIE.
Autobus, kursujący pomiędzy 

Sosnowcem a Wolbromiem najechał 
onegdaj przy zbiegu ulic Szopena i 
Sobieskiego w Dąbrowie na miesz­
kankę Sosnowca, uł. Wspólna i ,  29 
lotnią Erchę Skórek.

W ypadek miał miejsce, gdy 
Skćrkówjia .przechodziła przez jozd 
nię. Doznała ona lekkich obrażeń

ciała i potłuczenia nóg. Po udziele­
niu pierwszej pomocy w ambula­
torium, ofiarę nieszczęśliwego wy­
padku przewieziono na dalszą ku­
rację do rodziców w Sosnowcu.

Kierowcę autobusu A. Mi rano 
wicza z Wolbromia policja przekazu 
ła władzom sądowym.

Sierpień

Vrcda

hm., natom iast cała uroczystość ob­
chodzona będzie prawdopodobnie 12 
września, jako w dniu 250-ej rocz­
nicy odsieczy Wiednia.

Do prezydjum powiatowego ko­
mitetu zostali wybrani: wicestaro- 
sta Izydorezyk, jako przewodniczą 
cy, kom. Rzeczkowski, prez. K a r ­
kowski, wieek. Miodyński, koni. 
Kuźniak, insp. pracy Federowicz, 
przedst. izby przem handlowej dr. 
Braun, sekretarz stow, przemysłów 
ców dr. Dąbrowski, zastępca ko­
mendanta pow. p. p. kom. Kuro 
czycki ł przedst. zw. strzeleckiego 
p. Abratański.

Następne posiedzenie prezydjum 
komitetu i zaproszonych przedstawi 
cieli różnych instytucyj i organiza 
cyj odbędzie się dnia 21 bm. o godz. 
7 wiecz. w sali starostwa.

Dziś: Romana M.
Jutro. Wawrzyńca 
Wschód słońca: 4.23 
Zachód słońca: 19.13

RADJO
W ARSZAW A.

Środa, 9 sierpnia.
-  J ,0?7, SygnaI czasu- 7 05 Gimnastyka. 
j  20. P łyty .7 .23, Dz. poranny. 7.?0. PI«r. 
ty . 7.*>2. C hw ilka gospod. domowego
TT.ao. P ro g ram  na dz. tież . 11.58. S ygnał 
czasu. 12.05. M uzyka popul. 12.25. Codz, 
P rzeg  P ra s  p 0lsk. 12.33 Kom. rne-

o',35; P ly ty ‘ 12-55- Dz poi ud r.'. 14.55. P ły ty . 15.05. W iad. bież. 15 19. 
Kom. P aństw . Inst. E ksport 15.15. p ,y  
ty . 15.25. Kom. gospod. 15.35. P ły ty . 
15.45. Skrzynka PKO. 16.00. M uzyka lek 
ka. 17.00. Odczyt. 1.15. K oncert w wyk. 
chóru  H arfa . 18.15. P olacy  na ziemi 
W aszyngtona. 18.35. K oncert solistów. 
19.20. Rozmaitości. 19.35. P rog ram  na 
dz. nast. 19.40. K w adrans lit. 20 09. Kou 
cert kam eralny. 20.50. Dz. w Inez 2100. 
S krzynka poczt. 21.10. M uzyka lekka. 
22.00. M uzyka tan  22.25. Kom. sport.
22.35. Kom. m eteor, i kom. no! i o. 22.49 
M uzyka tan.
Czwartek, 10 sierpnia.

7.00. S y g n a ł czasu z W ars/. 7.05 Dnu 
nastyka. 7,20. P ły ty . 7.25. Dz. poranny. 
7,30. P ły ty . 7.52. C hw ilka gospod. domo 
wego. 11.58. S ygna ł czasu. 1205. Tr. r. 
Ogrodu B agatela. 12.25. Cod/.. Przegl. 
P ra sy  Połsk. 12.33. Kom. m eteor 12.35 
D. c. koncertu. 12.55. Dz. po’udn 14.45. 
P ły ty . 15.05. W iad. bież. 1510. Kom. 
P aństw . Inst. E ksport. 15.15. P ły ty . 15.45 
K ron ika harcerska. 15.50. P ły ty  16.90. 
P ro g ram  dla dzieci. 17.15. Pieśni sło­
wiańskie. P iosenki w wyk. A. Iżykow 
skiego. Akomp. L. U rstein . 18 00. Jazz 
na 2 fortep. 18.15. Odczyt ze Lwowa.
18.35. K oncert ork. P . R. 19.20. Rozm ai 
tości. 19.35. P ro g ram  na dz. nast. 19.40. 
Drzewa żubry. 2000. K oncert ponul.
20.50. Dz. wiecz. 21.00. Kom. ro ln  21.10 
R ecital skrzypc. 22.00. M uzvka tan.
22.35. W iad. sport. 22.35. Kom. meteor, 
i kom. polic. 22.40. M uzyka tan.

KATOW ICE.
Środa, 9 sierpnia.

7.00. Aud. porauua. 9.25,,Tr. z W ar
11.50. P ro g ram  na dz. bież. 11.58. S ygnał 
czasu. 12.05. P ły ty . 12.25. T r. z  W arsz.
12.35. P ły ty . 12.55. Dz. połud- Jl.55 P ły  
ty, 15.05. Kom. gospod. 1510. P ły ty . 
15.25. Kom. gospod. 15.35. P ły ty . 15.45. 
P rog ram  na dz. nast. 19.40. T r. z W ar 
szawy. 21.00. P rog ram  na dz. nast. 21.10 
Tn. z W arsz. 19,‘H), Rozm aitości. 19.35. 
T r. z W arsz. 23 00. Skrzynka poczt, w 
jęz. frane.

Z KIELC.
PORANIŁA MĘŻA SIEKIERĄ.

Jau iu a  Niedziela, zam. w Skary 
szewie, pow. radomskiego, na t l i  
stałej niezgody ze swym mężem Le­
onem, zadała mu w czasie snu kilka 
ciosów siekierą w tylną część gło­
wy i twarz. Leon Niedziela w s ta ­
nie groźnym został przewieziony do 
szpitala św. Kazim ierza w Radomiu 
Niedzielową aresztowano i przena 
zano sędziemu śledczemu w Rado­
miu.

(k) K radzieże. A nna M azur, zam. w 
Kielcach przy  ul. Częstochowskiej 34, 
zam eldow ała ,że nieznany spraw ca za 
pomocą dobranego klucza łub w y try ­
cha dostał się do powszechnej szkoły 
kolejowej przy ul. H erbskiej ,skąd 
sk rad ł zegar ścienny szafkowy, w artoś 
ci 30 zł.

— Z ofja P irog , m ieszkanka wsi Ce- 
dzyua, gm. D ąbrow a, pow. kieleckiego, 
zam ieszkała w K ielcach przy ul. F o ­
cha vis a vis dworca autobusowego za­
m eldowała, że stw ierdziła, iż skradziono 
je j 35 zł. z torebki dam skie; położonej 
w raz z ubraniem  na krześle przed uda 
niem się do snu.

— A ntoni Wołowiec, zam. w Kie; - 
each przy ul. W arszaw skiej 60. zamel­
dował, że n ieznany spraw ca z niezanv 
kniętego m ieszkania sk rad ł iuu z szafy  
g a rn itu r  używany, w artości bX zł.

— W incenty  R ydzyk, zam. w K iel­
cach przy  uł. Chęcińskiej 9. zanjełdo. 
wał, że syn jego S tanisław , -at 18, w 
czesio jogo nieobecności z niezam knie- 
tego kosza sk rad ł m u 20 zł. i zbiegł w 
niewiadom ym  kierunku.

— Nowak S tan isław , zam. w K iel­
cach przy ul. C eglanej 17, zaruddow at, 
że H enr? k Rom anies, zam. w K ielcach 
przy uł. Domaszowskiej 99, usiłow ał do 
konać kradzieży gołąbi na .ego szko­
dą, lecz w porg został spłoszony.
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Z SOSNOWCA.
B. P. HENRYK KWIATEK.
B. P. Henryk Kwiatek osiedlił się 

w Zagłębiu przed 25 laty. Zmarły 
brał żywy udział w życiu społecz- 
nem. Od zarania swej młodości pra 
eował w konspiracyjnych organ; 
zacjack, a przed 30 laty był jednym 
z dwuch delegatów okręgu często 
chowskiego na zjeździe w Warsza 
wie konspiracyjnego towarzystwa 
demokratycznego.

Zmarły był człowiekiem, który 
jasno wypowiadał swe myśli i miat 
odwagę bronienia sprawy Polski za 
czasów okupacji niemieckiej, za 
siadając w pierwszej radzie miej­
skiej w Sosnowcu.

Ze specjalnem zamiłowaniem od 
dawał się sprawom gospodarczya'. 
był czynnym członkiem komitetu 
zbiórki na skarb narodowy, jed­
nym z nnjczyaniej szych ludzi w ko 
mitecie organizacyjnym izby prze­
mysłowo - handlowej, a następnie 
jej radcą, organizatorem stow, kup­
ców i przemysłowców m. Sosnowca 
i długoletnim prezesem tej orga­
nizacji.

Był żydem polskim, któremu 
sprawa Polski gorąco na sercu leżp, 
ła, cieszył się powszechnym szacun 
kiem i uznaniem, czego najlepszym 
dowodem był liczny udział inteH 
gencji na pogrzebie.

 :0:-----
NA ZJAZD DO LWOWA.

Zarząd okręgu OZPR Zagł. 
Dąbr. podaje dodatkowo do wiaJo- 
mości zainteresowanych osób, że dla 
wygody uczestników zbiorowej wy­
cieczki z Zagłębia do Lwowa, oraz 
w celu uniknięcia zbędnych kosztów 
dojazdowych — kierunek jazdy po­
ciągu popularnego prowadzić hę-

•* ? ; —r~- r - V r -  <3"' -
d i .  i  • * C x . . i  — - .

1 t  f w  ’ &  sy
/■„..euro* *> E*#t KA
w  . n u  CksAró-aii
U i . ; /© jferrr  Ii ł  \tJe-;- ?
Dąororr '"H ‘ .>*• - y  **"■ w
. ó u , .  Bi. * i-ia , lit
Ku-.hs b i Hi"-Kia.

Uczestnicy ze wspomnianych
miejscowości, o ile do piątku wpłacą 
na ręce zarządu okręgu całkowitą 
należność w sumie zł. 16.50 od oso 
by i o ile będą w posiadaniu spec­
jalnych kart uczestnictwa i biletów 
— mogą wsiadać z najbliższej, wzgl. 
najdogodniejszej stacji.

Dla or jen tac j i zaznacza się, że po 
ciąg, o którym mowa odejdzie z So 
snowca w sobotę, o godz. 17 i do
Wolbromia włąoznie będzie się za­
trzymywać na każdej stacji.

 ::0 ::-----
(sl Powrót dzieci z kolonji kasy cho­

rych w Sosnowcu komunikuje, że ju tro  
rych w Sosnowcu komunikuje, żejutro 
o godz. 11.30 przed południem nastąpi 
powrót dzieci przebywających na ka­
sowej kolonji letniej w Okradaionowie.

W  związku z tern dyrekcja zrwiada- 
mia rodziców, aby zgłaszali sic po 
dzieci na dworzec koiejowy w Będzinie 
w wyżej podanym terminie.

 (o)-----
Z BĘDZINA

(b) Osobiste. Zastępca lekarza po­
wiatowego dr. R. Biinstrub rozpoczął 
urlop wypoczynkowy.

(b) Wycieczka Ż. T. K. do Krynicy. 
Btaraniem  Z. T. K. w Zagłębiu Dą- 
b rows kiem uruchomiony zostanie w 
dniach 12—15 b. m. nadzwyczajny po­
ciąg wycieczkowo-rozrywkowy do K ry 
nicy. Cena biletu w obie strony zł. 12.40 
Odjazd z Katowic dn. 12 bin. o godz. 
23.15 — przyjazd do Krynicy da. 13 bin. 
godz. 7.50 rano. W yjazd z Krynicy 15 
bm. 2L40 — przyjazd do Katowic dn. 
16 bm. o godz. 6.25 rano. Wygodne wa­
gony pullmauowskie — wagon Dan 
eing.Bar — stoliki brydżowa

Ł* Ogłoszenia w naszem piśmie
to szyld wywieszony dla tych, którzy 

nie przechodzą Twoją ulicą.

Niedzielne oblężenie redakcji.
Bywają różne oblężenia. To jednak, 

jakie redakcja nasza przeżyła w uk. nie 
dzielą zaliczyć należy do wyjątkowych 
A wszystkiemu winna „U nja". Nie moi 
na po wiedzieć, żeby to była robota roz 
rnyślua, ale wina klubu jest tutaj w y­
raźna. „Uaja“ w yjechała ds Krakowa, 
aby rozegrać drugi z kolei mecz z „Ol­
szą"' z cyklu rozgrywek o wejście do li­
g i państwowej. I  oto właśnie ten je j wy 
jazd stal sic przyeryną obielenia re­
dakcji.

Liczni kibice, zwolennicy i synipaty 
ey ,.Unji“ przypuścili szturm do re_ 
dakcji ze wszystkich slron. Telefony ję­
czały bez przerwy, redakcja pełna „in­
teresantów". „Atak“ telefoniczny rozpo 
czął sic już o godz. 1 popoł.

— Czy mogą prosić o informacje? — 
rozlega sie w tubie telefonicznej jakiś 
gI0S. _ J a k i  jest wynik w Krakowie?

  Proszą zadzwonić o 5-ej —jeszcze
nie mamy mładomości. Za chwilę «nów 
lelefon. 'la sama odpowiedź. I tak bez 
przerwy.

O godz. 3 popoł. otrzymaliśmy in­
formacje o sromotnej porażce , Uuji .

Sami nie chcieliśmy wierzyć. 5:9 prze 
grała „Unja“! A tyle było nadziei, ty- 
le sobie obiecywano; gracze .,Ui>ji“ lek­
ceważyli nawet swego przeciwnika, a 
tymczasem-.

„Atak“ telefoniczny wzmógł ahs Je*'- 
czc bardziej. Dzwonki telefonów nie ■- 
stawały ani na chwilą Wiele osób nie 
chciało wierzyć w wynik.

— Co „Unja" dostała? — powiada ja  
kiś glos (widocznie zapalony zwolcn. 
nik „Unji“) — Niech pan nie buja! Al­
bo — Pan tylko żartuje. — Proszę pa­

na niech pan powie prawdą. Znalazł się 
również jakiś impulsywny „spoiło 
wiec", który usłyszawszy wynik w y­
buchnął: „A, to patałachy! — W klipę 
im grać, a nie w piłką" 7  rzeba było wszy 
stkim niedowiarkom tłumaczyć że wia 
domo.ść jest prawdziwa, że nie mamy źa 
dnego powodu mówić nieprawdę

Około godz. 4 popoł. nastąpił atak z 
drugiej strony. Kilkudziesięciu wyrost 
ków obiegło redakcje i nrząitUo sobie 
„sejm" na podwórku. Co chwilą wcho. 
dził któryś do redakcji i pytał o wynik 
Odchodząc spoglądał niedowierzająco, 
a znalazłszy sic na podwórku krzyczał 
na ealy głos: „Nabijają nas w butelkę 
„Unja" musiała wygrać". — „Olsza" — 
to patałachy. Dostali od „Wisły" 13:2.

Podczas informowania zagorzałych 
sportowców — dzwonki telefon łom e 
nie ustawały ani na chwile. Biedne le 
lefonistki! I one stały się przypadkowo 
mi „ofiarami" „Unji". Niedziela, upał. 
a tu stale, bez przerwy: 6-92, 6-92.

Nie więc dziwnego, że któraś z nirh, 
nie mając na kim wywrzeć swej złości, 
sama zadzwoniła do redakcji. W tubie 
telefonicznej rozległ sio słodziutki gło 
slk:

— Czy pan nie byłby tak uprzejmy 
1 poinformował mnie o wyiCkn meczu 
„Unja" — „Olsza" w Krakowie.

— 5:9 przegrała „Unja" — brzmi po 
raz niewiadomo który odpowlodt.

— Jaka szkoda! — A Ja myślałam, 
że „Unja" wygra. — A może wiado­
mość ta jest nieprawdziwa?.

W głosie p. telefonistki drga śmiech. 
Wie przecież dobrze o w y n ik u ,  słyszała 
go niezliczoną ilość razy. Kobiety są 
złośliwe! ®*

Współcześni korsarze bałtyccy
porwali jacht razem z właścicielem.

Dwaj serdeczni przyjaciele, mie­
szkańcy Poznania 20-łetni Zygmunt 
Turzyński i Władysław Michalik 
oddawna marzyli o podróżach i przy 
godach morskich. Turzyński stale 
ograniczał swe wydatki do mini­
mum, oszczędzając pieniądze i zhie 
rając kapitał ik potrzebny do zreali­
zowania planowanych zamierzeń.

Gdy młody Michalik po poniyś!- 
noni zdaniu egzaminu maturalnego 
otrzymał od ojca pewną sumę, .'£• 
połączony kapitał przyjaciele nabi­
li w Gdańsku używany yacht i po 
przyholowaniu go do Gdyni zajęli 
się jego remontem i przygotowa­
niem do podróży morskiej.

Obok prac przygotowawczych 
przy yachcie, który nazwano 
„Przygoda11, zaczął się kręcić ostat­
nio 19-letni Jan  Gdowski z Mało­
polski, uczeń szkoły rzemieślni­
czej, pomagając przy pracy i nocu­
jąc na yachcie. Gdy przed paru dr.la 
mi mieszkająca w Gdyni siostra Mi­
chalika przyszła nad morze, gdzie 
zwykle stała zakotwiczona „Przygo 
da“ jachtu już nie znalazła.

Ponieważ Michalik w przeddzień 
zniknięcia yachtu wyjechał do Po 
znania po zakup zegara morski cno 
i odbiór re-szty pieniędzy od ojca, 
oraz wobec ustalenia, że zapasowe 
żagle zostały nietknięte w miejscu 
gdzie były przechowywane, o kle­
rem wiedzieli tylko Turzyński i Mi­
chalik, p. Michalikówna zaniepoko

jona tajemniczem zniknięciem yach 
tu, zameldowała o zajściu policji.

Wszczęte natychmiast dochodze­
niu policyjne wykazały, że yacht 
„Przygoda*1 wypłynął na pełne m >- 
rze, mając na swym pokładzie wspo 
mnianego wyżej Gdowskiego, oraz 
Adama Żuka, mieszkańca Orłowa 
Morskiego, osobnika o bujnej prze­
szłości kryminalnej i jeszcze jakie­
goś osobnika o nieustalonem nazwi­
sku. Wobec tego. że najbardziej 
skrupulatnie przeprowodzone docho 
dzenia niezbicie wykazały, że w y­
kluczoną jest możliwość, by Turzyó 
ski dobrowolnie wybrał się w p >- 
dróż morską z podejrzanymi i niez­
nanymi osobnikami, gdyńskie wła­
dze policyjne wyrażają prawdopo­
dobną i uzasadnioną obawę, że Tu- 
rzyński padł ofiarą współczesnych 
korsarzy bałtyckich, łub został przez 
nich podstępnie porwany i uwięzio­
ny na własnym yachcie.

Gdyńskie władze śledcze zaalar­
mowały policję wszystkich portów 
bałtyckich, lecz do chwili obecnej 
yaclit „Przygoda" nie został nigdzie 
zauważony.

O złożeniu jakiejkolwiek _ kwoty
ua książeczką oszczędnościową 

w KOMUNALNEJ KASIE 
OSZCZĘDNOŚCI w Zawierciu,

poza jej wkładcą, dowiedzieć się 
nikt nie może, gdyż jeat ta . 

jemnicą zawodową K. K O 
i służbową jej urzędników,

(b) Przyłapana na gorącym uczyn­
ku kradzieży w Grodźcu. Na gorącym 
uczy i. ku kradzieży w mieszkań "u p. K. 
Styźyńskiego w Grodźcu zos ula przy­
łapana znana złodziejka Eleo ora Sa­
wicka, mieszkanka Będzina. Sawicka 
poszukiwana była przez policją od sze­
regu miesięcy, dokonała oaa bowiem 
kilka większych kradzieży w Sosnowcu 
Na posterunku policji w Grodźcu Sa_ 
wieka podała, że nazywa się '.VI, Sso- 
mańska i mieszka w Niwc-e.

(b) Kto ukradł rower p. Dudkowi 
z Wojkowic. W związku z kradzieżą 
roweru u p. Dudka w Wo.jk wicach 
Komornych, zostaii zatrzymam L Hin- 
fer i J. Wieczorek, mieszkańcy W ojko­
wic Kom. Przekazano ich wiedzom są­
dowym.

7, CZELADZI- 
(cl 256 rocznica odsieczy Wiednia.

W piątek o godz. 6.30 wieczorem w lo­
kalu m agistratu  odbędzie się or gani. 
zacyjne zebranie obchodu 25P-c-j rocz­
nicy odsieczy Wiednia w Czel adzi. Na 
zebraniu, w którem wezmą udział wszy 
stkie miejscowe stowarzyszenia i orga­
nizacje społeczne zostanie obrany ko­
mitet wykonawczy oraz usta'ony bę­
dzie program  uroczystości.

(o) Prym icje w Czeladzi. W nadcho­
dzącą niedzielą, o godz. 11 przed po­
łudniem w kościele czeladzkim zostano 
odprawione prym icje święto przez wy­
chowanka sem inarjum  duchownego w 
Łodzi ks. Czesława Rąezaszka z Czela­
dzi. Po nabożeństwie nowowyświęeony 
kapłan udzielać bądzie błogosławień­
stwa.

Z DĄBROWY.
OTWARCIE STRZELNICY MA 

ŁOKALIBROWEJ K. P. W.
W ZĄBKOWICACH.

W ub. niedzielę ognisko kolejo­
wego przysposobienia wojskowe.*'- 
obchodziło uroczystość oddania do 
użytku publicznego strzelnicy mab; 
kalibrowej. Strzelnica wybudowana 
została własnemi silami członk iw 
ogniska. Ceremonji poświęć aia 
strzelnicy dokonał ks. prob. Pluciń­
ski.

Symboliczną wstęgę, na znak o- 
twarcia strzelnicy, po uprzedniem 
przemówieniu, przeciął wicestaro­
sła Izydorczyk. Przemawiał rów 
nież prezes ogniska K. P. W. p. W. 
Pawelec, podkreślając znaczenie 
strzelnicy w życiu członków K P. 
W.

Po otwarciu strzelnicy odbyły 
się zawody o odznakę strzelecką ITI 
klasy i o mistrzostwo Ząbkowic. M i 
strzem został p. Sikorski.

Wieczorem w sali domu ludowe 
go, staraniem zw. strzeleckiego ti- 
rządzona została akademja.

Na zakończenie odbyła się zaba 
wa dla członków K . P. W. i za pro 
szonych gości.

(d) Usiłowała otruć sie esencją oc­
tową. W  mieszkaniu własnem przy ul. 
Miraszewskich w Zagórzu usiłowała 
otruć się esencją octową, 32-lo!nia An­
na Zawiązalec. Powodem ta rg a ę e ia  się 
na własne życie był rozstrój n, rwowy, 
na który desperatka cierpi już od 8 la t 
Przewieziono ją  dó szpitala.

Z ZAWIERCIA.
(z) Postrzelony. Onegdaj. w jednyn 

s pobliskich lasów przechadzał się p- 
Jerzy Szafruga (Żabia 6). W pewnej 
chwili wśród ciszy leśnej roiległ sio 
strzał, a zabłąkana kula przeszyła pra 
we ramię Szafrudze. Postrzelony Sza- 
fruga nie może stwierdzić, czy strzał 
ten skierowany był do niego, czy fe* 
postrzelony został przypadkowo. Wy 
świetleniem sprawy zajęła się policja 
Szafrugę zaś po udzieleniu pierw szej  
pomocy lekarskiej, pozostawano uą 
kuracji w domu.
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(z) Poręba obchodziła ro n -d ce  wy- 
pnarszu kadrówki. W powiecie zawierc- 
kim  jedynie Poręba obchod ińa dość 
uroczyście rocznicę w ym arszu kadrów  
fci. In ic ja to rem  obchodu była młodzież, 
Zorganizowana przy Z. Z. Z. na teren ie  
Poręby, P ro g ram  uroczysto v.! był na- 
itępu jący : w sobotę wieczorom odbył 
pę  capstrzyk; przed fron tem  zebranych 
oddziałów odczytany został ro z taz  wy- 
>narszu 1-ej kadrow ej. N astępnie odbył 
|i ę  apel poległych w bojach łegjoni- 
śtów  z te renu  Poręby. Po apelu  i zło- 
te n iu  hołdu poległym  b o h a tertm  zapa­
lono sobótkę, p rzy  k tó re j na  zakończe­
n ie  uroczystości odśpiewano cały sze- 
treg pieśni legjonowych.

W  niedzielę, w godzinach ropołud- 
“nioWych odbyła się zabaw a ludowa, 
w ielce urozm aicona. G łówną a trak c ją  
zabaw y były  popisy zręczn i-ci, wyko­
nane przez młodzież Z. Z. Z. "W czasie 
zabaw y oddano 10 tradycy jnych  s trza­
łów  ku chw ale ojczyzny. W  zabawie 
brało  udział sporo członków i mlodzie- 
iży Z. Z. Z. z Zaw iercia.

(z) Bac* ność podoficerowie rezerwy.
Zapisy z te renu  pow. zaw ien.kiego na  
ogólnokrajow y zjazd podoficerów re- 
!zerwy, m ający  odbyć się we Lwowie

dniach 13 i 14 bm. p rzy jm u je  p. S ta ­
nisław  K uc (wydział pow iatow y, gmaeh 
sejm iku) codziennie, od godziny 8-ej 

do 3-ej po południu. Koszt pod­
róży z Sosnowca do Lwowa, przy uzy­
skanej 70 proc. zniżce kolejowej w y­
nosi zł. 16.50, na  przejazd z Zaw iercia 
do Sosnowca zdołano uzyskać JO proc. 
y,niżkę. K oszty podróży m uszą być ca ł­
kow icie zapłacone przy  zapisie.

Zapisy p. K uc przyjm ow ać będzie 
ftylko do p ią tk u  do godziny 12 w po­
łudn ie . Zgłoszenia późniejsze nie" będą 
(mogły być uwzględnione.

(z) W ojownicze n iew iasty  O negdaj 
zgłosiła się do k o m isa rja tu  policji 
(Franciszka Zawadzka (Dojazd 22) i ze 
iłżami wT oczach opow iedziała dyżurne- 
Jmn przodownikowi o pobiciu je j przez 
synow ą Józefę Zawadzką. Zaledwie 
zam knęły się drzw i za pobitą  Zawadz­

k ą  w padła do ko m isarja tu  Zięba Bal- 
(bina, k tó ra  z płaczem opow ijdziała, że 
pobita  została przez M arjanoę  Liskę, 
zam. w Zaw ierciu przy  ul, M rzvgłodz. 
k ie j 22. N azw iska wojowniczych nie­
w iast uwidoczniono w pro toktdaeh po­
licyjnych. Obydwie stan ą  przed sądem  
grodzkim .

Kaźń Reb Ger Cedeka
młodego polskiego magnata-odszczepieńca

Sto la t już minęło od czasu, gdy 
na stary  cmentarzu żydowskim w 
Wilnie, na Pióromoncie, ostatnią 
trumnę złożono do grobu. Od 'o j 
pory nie grzebie się tam zmarłych. 
Mimo to cmentarz ten otaczany jest 
przez żydowską ludność Wilna
szczególną czcią, bo tu  spoczywają 
szczątki wielu — wielu uczonych 
mężów w talmudzie i tu  wznoszą 
się mogiły kilku, przez wszystkich 
żydów św iata czczonych mężów
świętych — rabinów eudotworcow. 
O tych czcigodnych zmarłych k rą ­
żą w W ilnie ciekawe legendy. N aj­
dziwniejsza jest jednak legenda, 
związana z mogiłą rabina Cedelra.

Dawne to już czasy, kiedy syr. 
polskiego m agnata, młody W alen­
ty  Potocki, wyjechał do Paryża na 
studja. Razu pewnego w czasie u- 
lubionej włóczęgi po zaułkach sta­
rego Paryża, spotkał panicz rabina. 
Wiedziony ciekawością, zbliżył się 
doń i poprosił, aby powiedział mu 
coś o religji Mojżesza.

Rabin spełnił prośbę młodzieńca. 
Mówił mu długo o swej wierze, a 
w końcu zezwolił, aby zaciekawiony 
młodzian odAviedzil go w domu.

Odtąd spotkania młodego Potoc­
kiego z rabinem odbywały się co- 
dzień, aż w kilka miesięcy potem 
brabicz w wielkim sekrecie przed 
swą rodziną i przyjaciółmi, w yje­
chał do Amsterdamu i tam  prze­
szedł na judaizm.

Następnie wrócił do kraju  i o- 
siadl w miasteczku Ilji w W ileń­
szczyźnie, przybrawszy nazwisko 
Ger Cedek.

Przez cały rok rodzina daremni o 
poszukiwała zaginionego panicza. 
N ikt nie domyślał się nawet, że bo­
gobojny Ger Cedek — to on wła­
śnie, Potocki, syn m agnata polskie­
go.

Aż razu pewnego, jeden z miesz 
kańców miasteczka, imieniem Jo- 
sel, obrażony o coś na Ger Cedeka. 
zdradził przed władzami jego incog­
nito. Natychm iast strażnicy pojina 
li odszczepieńca i osadzili w myśl 
istniejącego praw a—na karę śmier 
ci przez spalenie na stosie.

W yrok został wykonany publicz­
nie w Wilnie, przed ratuszem. Ż\ 
dom zabroniono surowo zebrać bo­
daj popioły straconego odszczepień­
ca, które wiatrem rozniesione być 
miały na cztery strony świata.

Wówczas jedna z urodziwych ży 
dówek wileńskich, przebrawszy się 
za wieśniaczkę, uśpiła czujność s tra ­
żników i skradła garść popiołow 
spalonego na stosie, a rabini w wiel­
kiej tajemnicy pochowali prochy 
Ger Cedeka na cmentarzu pióromon 
ckim i wznieśli pomnik na jego mo- 
gile.

W kilka la t później z grobowca 
wyrosło drzewo o dziwnym kształ­
cie, jakgdyby człowieka leżącego z 
rozpostartemi rękami i nogami.

Żydzi wileńscy drzewo to uwa 
żają za widomy znak cudu i odtąd 
mogiła reb Ger Cedeka jest po dziś 
dzień celem wędrówki wiernych sy­
nów Izraela z dalekich nawet okolic 
zwłaszcza w okresie żałobnych dni 
między Nowym Rokiem a Sądnym 
Dniem.

Kryzys w kasynach gry.

REKLAM A JE S T  DŹW IGNIĄ 
HANDLU!

Kasyna gry we Francji ucierpiały 
mocno z powodu kryzysu, jak widać 
ze sprawozdań finansowych tych przed 
siębiorstw za r. 1932-33. Tak więc no­
we, wspaniale Kasyno w Nizzy wyka 
zaio 6 miljonów fr. za ubiegły sezon zi 
mowy, wówczas gdy w zimie 1931 r. o- 
brót wynosił 11,2 m iljona franbów. Ka

ayno na Jetee w Nizzy m iał i obrót 
6.73 m iljona fr. wobee 10.7 mi'.j tr., ka 
gyno m iejskie w Cannes w ykazało w 
r. 1932 obrót tylko 7.8 m ilj. fr., wówczas 
gdy w r. 1932 snma ta wynosiła 21.9 
m iljona franków. W takim samym sto 
sunku zm niejszyły się obroty wszyst. 
kich prawie domów gry na Riwierze

65 ŻN IW  DO ROKU 
Ciekawy eksperym ent uczonego.

— Stanowczo za wolno — zawo­
łał profesor Spangenberg, spojrzaiv- 
szy na rosnące żytko. — Za wolno 
rośniesz kochanie, ale ja  zmuszę cię 
do pośpiechu.

Profesor Spangenberg wziął się 
do pracy. He czasu na tę pracę s tra ­
cił i jak  się do niej wziął — nie w ie­
my. Wiemy tylko, że pracował w 
Lubece, przy Avydatnej pomocy rzą­
du niemieckiego i że doszedł do wy­
ników bardzo ciekawych.

Żyto profesora Spangenberga 
rośnie av ciągu 10 dni, zawiera o 10 
procent więcej części pożywnych, 
niż żyto normalne i wogóle zacho­
wuje się świetnie, bowiem ścięte o- 
d rasta  po następnych dziesięciu 
dniach. Oczywiście, jest to „ruń-, 
ta  sama ruń zielona opisywana 
przez tylu poetów.

„Żyto wykłoszone mógłbym 
mieć dopiero po 21 dniaeh“ — mówił 
znakomity Spangenberg. Ocizy wi­
ście, uzyskanie takiego żyta nie b - 
loby w interesie rolników. N ato­
m iast uzyskanie dziesięciodniowej 
runi -— to przecież rozwiązanie ta­
niej, zielonej paszy dla bydła.

Próbę „cudoAvnego żyta" p rofe­
sora Spangenberga, poAvtorzyl pro­
fesor K ay w Dayring w St. Zjedno­
czonych. Żytko profesora K ay‘a ro ­
śnie sobie w zamkniętej i ciemnej 
hali. Zupełnie bez niepotrzebnego 
słońca. Trzy razy dziennie jesł to 
żytko sztucznie odżywiane pewną 
mieszaniną soli mineralnych i o rga­
nicznych,. rozcieńczonych wodą. Ta 
jemnica tych soli należy do panów 
profesorów K ay‘a i Spangenberga.

Po 10 dniach sztucznie odżywia­
ne żytko wysokie jest na 14 cali i, 
copra.wda z braku światła, niebar- 
dzo zielone, ale raczej żółte. Ale głu­
pie bydło, jak  to bydło — nie dl a 
o kolor i chętnie je „zieloną" paszę 
profesorów.

Żytko profesorskie daje 65 poko­
sów na rok.

Cóż tu przychodzi na myśl kul­
turalnem u europejczykowi! Oczy w i 
ście wojna? W czasie wojny można 
av hali długiej na 35 metrów i szero­
kiej na 12 wyhodować w ciągu roku 
dość paszy dla 1200 krÓAv!

A zielona (chociaż żółta) pasza 
jest najbardziej mlokodająca!

■marli wstają z grobu...
POW IEŚĆ. 161

—  Niech w ięc będą i ciasteczka— 
rzekł Ju ljan  —  śm iejąc  się

— Chodź do sali jadalnej.
— A jeżeli pani nas posłyszy?
— To mi wszystko' jedno, zresz ­

tą ona myśli, żeś ty mój przyszły.
Bufet sa li ja d a ln ej, do k tórej Li 

u \ zaprow adziła  Vendama. ł v l za­
p ełn ion y  fla szk a m i od lek arstw  
w sze lk ich  rozmiarÓAAT; jedne  
pełne, in n e  p uste , inne naiioniec do 
p o łow y  zapełnione.

Liza była uosobieniem neporząd 
ku. W ystarczy rzucić okiem dooko 
ła pokoju, aby mieć niezbite tego do 
wod-y.

Otworzyła jeden z przedziałów 
bufetu, wyjęła dzbanek kr,ształo- 
wy. talerz pełen ciastek, dwa kielisz 
ki i postawiła to wszystko na stole, 
poktrytym  kurzem grubo na palec.

—Trącę się z tobą... — rzekła sta 
wiając cłwa krzesła — siadajmy i 
nalewaj kieliszki...

Ju ljan  usiadł, napełni), nderzvl 
sAvoj kieliszek o kieliszek L*zv, wy­
chylił jednym tchem do dna. ośw-ad 
czając, że curaeao jest wy be 'ne po­
czął zagryzać ciastkiem, rzucając 
Wzrok badawczy na flaszki w bufe­

c ie .
Lecz niepodobna mu było roz­

różnić flaszki z digitaliną.
— A więc, — rzekł — to ty  sama 

przyprawiasz lekarstwo dla pani?
— Tak, nie trudne to, ani męczą­

ce. Pięć kropli digitaliny wlać do 
szklanki ocukrzonej Avody..

— Pięć kropli! — zakrzyknął 
Juljan.

— Ani m niej an i Avięcej,
— Ależ myślałem, że digitalina 

jest trucizną;
— Naturalnie, i to jedną z najnie 

bezpieczniejszych.
— Jakim że sposobem nie zabija 

to twojej pani?
— Bierze ona to już od lat kilku, 

zaczęła od jednej kropli. Teraz już 
przywykła... Dozy takie łagodzą bo­
leści, lecz czynią ją jakby sparaliżo­
waną. Nie może się prawie poru­
szać.

— No, jeżeli chcesz, ażebyśmy 
poszli do „Beuglant", przyrządź le­
karstwo i zanieś je pani.

— Oh! na to nie będziesz długo 
ezekai.

Liza wzięła szklankę, wi. żyła ka 
wałek cukru, na który nalała, wody

zimnej i mięszała łyżeczką, aby przy 
spieszyć rozpuszczenie się cukru...

—  Chodzi teraz tylko o to , ażeby 
w tę szklankę wpuścić p ięć  kropli 
togo, — didała, w stając i biorąc z 
pośród najrozmaitszych flnszećzek 
mały flakonik płynu brunatnego ko 
loru.

Ju ljan  śledzi! każdy je j ruch 
bystrym  wzrokiem.

— Jeżelibyś się mnie sprzenie­
wierzył,— mówiła dalej subretka— 
wychylę duszkiem całą taką dozę, 
jak ta  w flaszeczce i „erac“ ! już po 
mnie, niedługoby to trwało!

— Nie gadaj głupstw! — odrzekł 
Ju ljan  — wiesz dobrze, że nie mogę 
żyć bez ciebie, a co do Aviemośei, 
jestem prawdziwym pudlem.

— To też żartowałam, mój dr< 
gi! Nie myślę wcale o unicestwieniu 
swojej osoby, a zresztą mam do cio 
bie zaufanie.

Liza odkorkowała flakon i Avpu 
ściła pięć kropli digitaliny do szklar. 
ki wody ocukrzonej.

— Dwie albo trzy kroplę 'yuyej 
— rzekła — a ju tro  rano znaleziore - 
by moją biedną panią umarłą. Ale 
ja  jestem ostrożną, nie mylę się... 
Bardzo to dobra kobieta, i mam na-' 
dzieję, źe mi co z dobrych rzeczy zo 
stawi.

Liza żakorkoAATała flak on ik . wl< 
ż y ła  go n ap ow rót do bufetu, i za m ię 
szala napój.

-— A ptekarz nie dałby pewno bez 
recepty doktora tego lekarstwa, tali

niebezpiecznego... — rzekł Ju ljan .
— Z pewnością nie dałby — od 

powiedziała I.iza — ale j.a już recop 
ty  nie potrzebuję, odnoszę tylko f-a 
szeczkę, na etykiecie której zazuf. 
czony jest numer i dają mi w za­
mian drugą. No, już gotowe. Pójdę 
dać to mojej pani i zaraz pow ra­
cam... , •

Liza wyszła z sali jadalnej, mo >
sąe, w ręku szklankę.

Zaledrvie zamknęła drzAA'i za so­
bą, Ju ljan  Avstal, podszedł do bufe­
tu, schwycił flakon z digitaliną i 
wsunął go szybko do kieszeni.

— Koteczka tak jest nieporząd 
na, p o m y śli sobie, że flakon gdzieś 
się zapodział — rzekł do siebie.

Poczem usiadł na nowo przy sto­
le, nalał sobie kieliszek curaeao i za­
kąsił kilku ciastkami.

Po pięciu minutach I.iza poAvró- 
ciła z pokoju swojej pani.

— Zaczek,aj chwilę, ubiorę się ł 
pójdziemy — rzekła — pani pozwo­
liła mi wyjść. Robi wszystko, co tyl­
ko zechcę...

— Spiesz się.
Liza nie dała długo na siebie 

czekać,
Po kwadransie ukazała się w od­

powiedniej 1 nalocie i udała się ze 
SAvym ukochanym do Cafe-'Ooncert* 
na ulicę Cintrescarpe, gdzie towa­
rzyszyć im nie będziemy.

d. e. n.



Baczność!
Wycieczka do Lwowa!

liada powiatowa BBWR ZagŁ 
Dąbr. organisoj© wycieczkę w dum 
12 sierpnia do g n i a z d a  Orląt, do 
Lwowa. W łasny pociąg wychodzi a 
Sosnowca o godzinie 18-ej punkt. ;

Podoficerowie rezerwy okręgu 
Z a g łę b ia  Dąbrowskiego i Śląskiego 
przyłączają się  do wycieczki.

W szystkie kola podoficerów re ­
zerwy m ają w drodze telegraficznej 
telefonicznej, przez umyślnych po­
słańców zgłosić swoich uczestników 
do piątku godz. 18, lokal Sosnowiec 
Piłsudskiego 16.

Należy zainteresować w szyst­
kich członków kół podoficerów re ­
zerwy: wszyscy do Lwowa!

W szystkie stacje będą miały n- 
strukcje o godzinie przejazdu nad­
zwyczajnego pociągu przez daną 
miejscowość.

Okręg prześle karty  uczestni­
ctwa do kół, o ile koła nadeśłą n a ­
tychmiast zgłoszenia,

śmierć
obłąkanej żony rabina.

W szpitalu powszechnym w & 
Lwowie zmarła z niezwykłego powo 
du żona rabina ze Stanisławowa ( i- 
tla Horowitzowa.

Denatka chorowała od dłuższe­
go czasu na mnnję prześladowczą- 
Zdawało jej się ciągle, iż ktoś czyha 
na nią. W przystępach obłędnego 
strachu Horowitzowa połykała o- 
stre  przedmioty, jak  igły i gwoździe 
pragnąc zakończyć męki śmierć ą 
samobójczą. : , u: . .

We wszystkich wypadkach uda­
wało się lekarzom uratować: ją  od; , 
śmierci. Przed kilku dniami, 1 gdy >
stan obłąkanej pogorszył się, ł«ąż i 
odwiózł ją  do zakładu kulparkow- 
skiego. T u ta j w braku igieł i gwoź>> 
dzi nieszczęśliwa Horowitzowa po! - 
knęła kawałek drzewo, oderwany z 
deski. Skutek był fatalny. Drzewo 
przebiło w kilku miejscach jelita.

Pomoc lekarska udzielona Horo­
w itz o w i w szpitalu, okazała się -bez 
skuteczną i nieszczęśliwa zmarła, w 
męczarniach.

 oOo-----
z a k o ń c z e n i e  m a r s z u  s z l a

K1EM KADRÓWKI.
W dniu wczorajszym, od wcze­

snego ranka  Kielce oczekiwały na  
przybycie drużyn biorących udz.st 
w m arszu szlakiem Kadrówki.

Przychodzące do mety drużyny 
zawodnicze, zgromadzona publicz­
ność -witała kwiatami i głosnemi o-
krzykanai.

W yniki marszu szlakiem k a ­
drówki przedstawiają się następu­
jąco: ,

w  kategorji drużyn w o js k o w y c h :  
1) 30 p. pi z W arszawy, uzyska! o,A 
pkt. na 540 pkt. możliwych, 2) 74 p. 
p. Lublin 525 pkt., 3) 16 p- P- T ar­
nów — 502 pkt., 4) 4 p. p- leg z 
Kielc 485 pkt.

W kategorji drużyn P. W. star­
s z y c h ;  1) Związek strzelecki ( \ t a r  
B«»wa — Powązki) — 534 pkt.. 21 
Związek strzelecki (Łódź — miasto) 
— 524 p k t ,  3) Związek strzelecki 
(Lublin) — 513 pkt., 4) Związek 
strzelecki (Sucha ) 506 pkt.

W kategorji P. W. młodszych: 
1) Związek strzelecki (Poznan) — 
533 pkt, 2) Związek strzelecki (Ur® 
dno) — 530 pkt., 3) Związek strzelec 
ki (Skarżysko) — 520 pkt.

Ponadto nagrodę za strzelanie 
uzyskał 74 p. p. (Lubliniec) — 102 
jk t. na 180 możliwych, 2) Związek 
strzelecki (Urodną) — 62 pkt. Na 
'krodę za wytrzymałość i najlepszą 
formę fizyczną uzyskał 22 p. p. z 
W arszawy.

Okręt - wierny jak pies
Niesamowite przygody „Piątka*

Marynarz s ta re j szkoły wierzy 
niezbici©, ż© piątek je st dniem przy 
noszącym nieszczęście. T ak samo 
niezbrecie wierzy on, m  można „za­
żegnać111 krwotok i że ołowiane kol­
czyki napewno chronią przed głu­
chotą. W piątek  żaden okręt nie wy 
chodził daw niej z portu. Bo i poco! 
Żeby tygodniami całemi snuć się 
leniwie po fałach i z powodu ciszy 
morskiej nie móc posunąć się na­
przód! Albo żeby trafić na b u n ę t  
K to  wypływał w piątek, trafia ł — 
podobni® — zawsze na jedno albo 
na drugie.

Tymczasem znalazł się kapitan 
Trittin, który swój własny, w Nor- 
wegji kupiony statek żaglowy (dość 
licha była to barka) ochrzcił „Pią­
tek".

Próżno koledzy mówili; Wilhelm 
T rittin! Jeżeli myślisz że „jego" 
oszukasz — to się bardzo mylisz. 
Albo:

— Z djabłem chcesz być na ty I 
Ty durniu — djabeł wypij© twój 
rum, a ty  p ij potem jego wódę.

Ale żadne te, bezwątpienia war 
tościowe i cenne uwagi, nie mogły

PORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Przed meczem Polska - Austrja
o mistrzostwo robotnicze Europy.

Co mówi o szansach polaków, generalny sekretarz 
Z.R. S . S  dr. Michałowicz.

Jak jaż donosiliśmy w dniach 26 i 
27 hm. rozegrane zostaną d i ’szc zawo 
dy o mistrzostwo robotnicze Furopy 
w piłce nożnej.

W dniu 26 b a . w Warszawie odbf} 
dzie się rewanżowe spotkanie Au­
strja Polska, następnego *aś dna 
w Sosnowcu, represenaeia Południu, 
wej Polski rozegra mecz towarzyski z 
repev .enlaeją robotniczą Do’nej Au-
strji. _

Lawinę zwycięstwa oduiesuna przez 
austrjaków, mówią o ich wysokiej kia
mie ^ k a y sk i^ .

W reprezentacji Austrji wystąpią 
znakomitości piłkarskie — byli .gracze 
zawodowi, z takich drużyn, jat WAG., 
„Vienna". ..Austrja".

Między innymi wystąpi t. gracz 
„Rapidu", fenomenalny prawy łącznik 
— Voreith, strzelec kilku bramek w 
meczach reprezentacji Austrii z Pol­
ską i Czechosłowacją, któremu „Ra­
pid" proponował powrót do urużyny w 
br. za cenę 30.00 szylingów -  Voreith 
mimo tak nęcącej propozycji, nie opu 
cif szeregów- drużyny robotniczej.

*  *  *

K orzysta jąc  z pobytu  w Katowi­
cach, generalnego sekretarza 7RSS. t

wiceprezesa PZPN. dr. J. Michałowi­
cza .uzyskaliśmy od niego kilka uwag 
o szansach Polski w meczu z Austrią.

— Jakie wrażenie odniósł pan dok 
tor z zawodów w Wiedniu i jakie szan 
se ma Polska w zbliżająoem się spot­
kaniu z Austrją w Warszawie*

Zawody w Wiedniu stały na wyso­
kim poziomie. Jeśli chodzi o 
Polsce, to liczyć trzeba m  
Więcej szans na awyeieztwo mamy w 
Sosnowcu, n fi w Warszawie. aczkol­
wiek, l  tutaj gracze bedą musieli doko 
nać cudów, aby sprostać zadar.iu

— Na jakim poziomie stawia p. 
tór drużyną robotniczą Austrii w po_ 
równaniu ze sławnym austriackim za 
wodowym „Wnndern Team"?

— Pod wzglądem technicznym dru 
żyna robotnicza Austrji nie ustępuje 
drużynie „Wundern Team* — i prze­
grać by mogła spotkanie z ta drużyną 
«s różnicą jednej bramki.

Dziękując za uprzejme informacje, 
pożegnaliśmy dr. Michałowicza .życząc 
robotniczej reprezentacji Polski w y­
granej w spotkaniu ze swym groź­
nym przeciwnikiem.

7, MŁEJSKIEGD KOMID.TI 
p. w. I W. F. W SOSNOWCU.
W dniu  7 bm. powrócił z u rlopu  

prof. Jerzy K orw in-O l szewski, prze­
wodniczący sekcji przysposobienia woj 
skowego i w ychow ania fizycznego m iej 
skiego kom ite tu  w Sosnowcu.

Miejski komitet P. W. : AV. F. za 
naszem pośredurctwtsm podaje do wia­
domości organizacyj i osób zaintereso­
wanych, że w sprawach, dotyczących 
przysposób, wojskowego i wychowania 
fizycznego — należy sią poro';miewać 
z przewodniczącym sekcji P. V7. i W. 
F. w Sosnowcu, prof. Kor w n Olszew­
skim telefoiiicznin (kadra instruktor­
ska) telefon nr, 463, ■codziennie w go. 
dżinach od Id rano do 12 w południe.

 -Q;____
c u p  (ZAGróltZ© — SK S. fSTRZE- 

MTESZYCE IHI 12*‘

SMP. z Zagórza rozegrał ) w «*>. mie 
dzielę zawody towarzyskie w Ftrzmie- 
ssycaeh w miejscowym .iSteN." zwy­
ciężając w stosunku 4:0.

 t O *-----
OKS — ..2«“ RYBNIK 5:3 (8:8).
CES. rozegrał w uh. eielrfrtc towa 

rzyakie ąpotkanie z „20" E ybsil w Ry 
bniku.

W drużynie CES. wystąpił Przy- 
byłek.

Gra brutalna ze s t r o n y  gospodarzy

— zakończyła sią wynikiem 5:3 dla O. 
EL S

Jednemu z graczy OKS. wyt to dwa 
zęby.

■ 006-----

TURNIEJ TENISOWY O MISTRZO­
STWO ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIE­

GO W SOSNOWCU

wpłynąć a a  upartego Trittin*. P ią ­
tek i Piątek.

I  tak  się ten okręt nadał nar.v 
wal. Z początku trudno- by o dos'ac 
załogę na  Piątek, bo i kto chce sl .- 
żyć djab łu t Jesteśm y przecież, u 
djabła, chrześcijaninami! W krótce 
zmieniła się jednak sytuacja. W por 
cie Bergen, gdzie „Piątek" stał, wy­
buchł s tra jk  m arynarzy i kapiteli 
T rittin  mógł sobie skompletować do 
skonałą załogę. Postawiono mu ty l 
ko za warunek, że „Piątek" nie wyj 
dzie na morze w piątek tylko w in ­
ny dzień.

Wyszedł w poniedziałek.
Ładunek „P iątku" składa! s;ę 

głównie ze stempli kopalnianych 
to znaczy z belek sosnowych. spo 
cjalnie ociosanych, a przeznaczo­
nych dla kopalni angielskich. Dl ( 
poprawienia równowagi zabrał k 
piten  T rittin  także kilkanaście wie! 
kich bali dębowych. Prócz tego na­
kładziono jeszcze na pokład trochę 
belek sosnowych.

„Trochę"! — tak mówił kapiUir 
T rittin . To „trochę" wypełniło w.-wy 
stkie wolne miejsca na pokładzie

W dzień po wyjściu z portu "a- 
częia się zabawa. Burza jak -mewi 
laik, czy storm jak mówi marynar z 
Wszystko jedno zresztą, jak  .wie 
się ten syn djahla —dosyć, że wszy 
stkie belki z pokładu pospadały w 
morze i narobiły sporo szkody.

I  kiedy było tak  niebezpiecai .e 
a sam kapitan T rittin  wydawał j< sz 
cze niebezpieczniejsze komendy, c“ri 
palnęło w okręt, ładunek zaczął się . 
przewalać po całym korpusie s ta tk u , 
ste r przestał działać, a stary  sternik 
zawołał: ■. '

— Chłopcy ta je  mi się, że su- . 
moczymy sobie trochę pończochy. 
Gzy nie sądzisz kapitanie, że m<<- 
żeby tak  wielką łódź na wodę! Co?

M arynarze, którzy dotychczas 
byli zupełnie spokojni, teraz h ir- 
mem pobiegli po swoje skrzynki. W 
dziesięć m inut później „P ią tek- 
sam chybotal się na falach, a z«l<» 
ga płynęła w lodzi.

Jedenaście godzin wiosłowania i 
wreszcie jakiś mały port. Zmęczo­
na załoga wylądowała i kiedy n a­
stępnego dnia zgłosiła się do kap.- 
grodzenie, dowiedziała się że nade­
szła ze Szczecina depesza. PrzypĄ 
nął tam mianowicie na belkach drze 
wa niby na tratw ie statek „Piątek" 
opuszczony przez załogę. Statek 
jest do odebrania.

I  kapitan  T rittin  odebrał statek. 
Zniechęcony do wód północnych w j 
słał go na archipelagi południowo 
i na daleki wschód.

W dniu 13, 14 i 15 bm. urządza sekcja 
tenisowa STS. „Unja" w Sosnowcu tur 
niej o mistrzostwo Zagłębia Dąbrow­
skiego (z nagrodami).

Udział w turnieju brać mogą ama­
torzy stowarzyszeni i niestowarzysze. 
ni z Zagłębia. Wpisowe wynosi dla ton  
kurencji gier pojedyóczydh rt. 8 podwój 
nych względnie mieszanych zł .5 — od 
pi w dniu 12 bm., w tym też Iniu odbą 
pary. Zamknięcie listy zgłoszeń aastą 
dnie sią losowanie. Gry rozroesynają 
sią z dniem 13 bm. o godz. 10 rano.

Warunki dotyczące rozgrywek bgdą 
imdane zawodnikom przed turniejem. 
Z uwagi na to, że impreza ier.tuftwa •  
tym charakterze jest pierwszą na twe 
nie Zagłębia, spodziewać * 9  należy 
licznego udziału w turnieju zwolenni­
ków białego sportu.

Zgłuszenia ptseunwa kierowaó nało­
ży pod adresem: kierownik sekcji teni­
sowej STS „Unja" St. Mikołajewski, Sn 
suawiec 3 maja 28-30 wzgląd u i( do kor 
towego na stadjonie przy ul Aleja.

„Siedzę sobie w Hong-Kong" w 
pewnej knajpie — opowiada daw ry 
sternik „P iątku" aż tu  mi opowimb. 
jeden, że wczoraj chińscy piraci 
porwali z samego portu barkę ża­
ro w ą . Strzelano do nich z dział, ulo 
uciekli.

 Jak  się ta barka nazywała -
 „Piątek"- Chcesz pan mówić z

jej kapitanem? Je s t tu. Był wtedy 
na lądzie i nie porwali go. Nar y w# 
się T rittin .

Patrzę, idzie mój Trittin. Więc 
ściskam go za łapę i składam koc 
dolenrję. A on na to, że się nic nie 
boi, bo ten „Piątek" jest tak a a i  
esony, że s a n  — powiada — do rę 
ki wraca.

I  co pan powiesz! Następnego 
dniu kun on i erka angielsku przyho 
łowała ten „Piątek". I  jeszcze par* 
bandytów chińskich "wisiała na *"**' 
jach..“
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F A B E L  PODMOE.S3

U*K
ma wielu żwoiennikóy.’ we Francji. Oto codzienny obrazek z nau ,u*v.o-

gu rzeki.

KINO

ZAGtĘBIE
dawniej 

tino-Teatr .Udziałowy”.

D ziś
Rewefń lacyjny film

w w ^

Kino-Teatr

pAlAce

VI i ł u ż l i i e  ś l e d c z e j
w roli ty ty łow ej W A R N E R  B A X T E R

Nadprogram Tygodnik Foxa 
Ceny biletów od 25 groszy

Od 9-go i dni n as tępne
Tom Mix

w swojej n ajlepszej k reakcji p. t.

Gra śmierci
11.

DUSZE W NIEWOLI
D ram at e ro tyczny

rw s
KINO

EDEN
SOSNOWIEC 
Dęblińska 4 

tal. 10-95.

Wydawca: Helena Monsiorska.

Dziś p ierw szy dzień po u lepszen iu  
apara tu ry  I

Film potężny jak sam o życie i

BEN-HUR
N ieśm ierte lne arcydzie ło  F R E D A  NIBl O  stw orzone 

kosztem  2.000.000.-d o laró w  p rzy  n ad lu d zk ich  w y siłk ach
3-eh letn iej p racy. W  roi. gł. RO.VIAN N O V A R O

Ceny m iejsc od 25 groszy

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

L O K A L E

Założenie kabla poumorsiaeg o w ymaga wiele pracy. Nailub.uv.ej 
układanie kabla na pewnym odcinku.

EUGENJUSZ NOWAK zgub 1 książfcę 
kasy chorych, wydaną w Sosnowcu, 
którą unieważnia.
BARW AS MICHAŁ zgubił d o w ó d " ^
bisty wyd. przez Starostwo Nowora-
domsk. _______ ___________________
JA N  BĘDKOW SKI zgubił dowód oso­
bisty, kartą rowerową, wydane przez 
m agistrat Sosnowca dowód poświad­
czony przez starostwo Będzińskie i za. 
świadczenie wojskowe wydane w P K.
II. Sosnowiec. : ___ _
KW APIEŃ Jó zof zgubił świadectwo 
przemysłowe ulgowe, wydane przez TJ-
rząd Skarbowy w Sosnowcu.________ _
KATARZYNA (świderska zgubiła re ­
jestracy jny  numer 2119 od samochodu 
na drodze Dąbrowa Olkusz. Znalazca 
zwróci Dąbrowa Dąbrowskiego 4 łub 
na posterunek policji za wynagrodzę.
nie.m.____________ -_________ —_______
TADEUSZ Chmielewski zgubił legię- 
m aeję bezrobocia, wydaną przez Pośred 
ni et. w o Pracy Sosnowiec.

SK L E P i mieszkanie do wynajęcia w 
dobrym punkcie, dla rzeźnika. Wiado- 
mość w administracji.________________
SA do wynajęcia magazyny i szopy. 
Wiadomość J. Goldfeld Będzin Kotlą, 
t a j a  39.

POSADY i PRACE

POTRZEBNA zdolna ekspedjeutka / 
prak lyką do wedliniarni. Warszawska 
14, Koss.

KUPNO I SPRZEDAŻ

TARTAK
w Sosnowcu, Dziewicza 18, te1. 1 15 po 
lecą drzewo budowlane i st-Jarskie.
DO sprzedania płac, ogród na Gzicho- 
wie z ogrodzeniem 28 i pół pręta W ia­
domość „Expres“ Będzin._______ ______
K U PIE  SAMOCHÓD ciężarowy za go. 
tówkę 2 — 3 tonnowy. Oferty do „Ex-
presu Zagłębia** dla „Cęgie“. ____
SNIADALNIA pierwszorzędna dobrze 
prosperująca w centrum Katowic, z po 
wodu choroby od zaraz do sprzedania. 

Wiadomość T. Ruszewski H ajduki Wiol 
kie ul. Król - Hutcka 8.

ZGUBIONO tablice rejestracy jną od  
s a m o c h o d u  Nr. 72566 K. L. Zwrócić di 
K o m . Policji w Będzinie za nagrodą

Róż ne

Zgubione dokumenty 
po 4 grosze za 1 wyraz.

TRZOPEK STANISŁAW  zgubił ksią. 
żeczkę wojskową, wydaną przez P. K.
U. B ielsko. _______________ _
W ITT KAROL zgubił dowód osobisty, 
wydany przez Starostwo Bę Izin. ,

LECZNICA chorób wenerycznych i 
skórnych.. Sosnowiec. Sienkiewicza 17a
W izyta 5 zł._____________ - ________ _
OSTRZEŻENIE. Zawiadamiam Szanow 
nych moich Odbiorców, że p. Józef J a ­
nikowski. którem u odebrałem sprzedaj 
moich wyrobów od dnia 20 łipoa r*. 
sprzedaje towary bezfirmowe. podszy­
wając się pod moją f i r m ę . za co będę go 
ścigał sądownie. Wytwjórnm wyrobów 
cukierniczych St. J&śkólśkr.

w

Ogłaszajcie się 
JExpresie Zagłębia4*.

Druk. Exores Zam bia" Synowiec, Teatralna 1. tel. 4-94. Redaktor odp.: Józef Oskólskl


